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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i JEkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preis- 
liste p. 1803 Abtheilung II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj c_hmann i. F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie,^Wiedniu, Wrocławiu^ Zurychu.

l( gay E. g#) Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas” ~ ‘ "

■a walny wiec
celem uczczenia 50-letniego jubileuszu biskupstwa Ojca św.,

który się odbędzie

w czwartek dnia 9-go lutego o godz. Il-tej przed południem 
zie, -wielkiej ssuli LsuMca/beartsb (OćLe-uuao.) zxx. 17

Poznań, dnia 28 stycznia 1893. zapraszają niżej podpisani:
Adamski Cyryl, ks. Akoszewski, prób, z Buku, Amrogowicz z Rzeszynka, Andruszewski Albin, Andrzejewski Franc., ks. Antoniewicz dziek. z Bnina, Binkowski Maksym, Sew. hr. Biliński z Gułtów, 
Boguliński z Środy, Braunek Tadeusz z Zielnik, Brzeski Julian z Krotoszyna, ks. Bukowiecki, dziekan z Wągrowca, Bukowiecki Julian, Dr. Buski, Cegielski Stefan, Chełmicki Wojciech z Zakrzewa, 
Chełkowski Franc. z Starogrodu, baron Chłapowski z Szołdr, dr. Chłapowski Franc., Chłapowski Józef z Rzegocina, Chłapowski Kaźm. z Kopaszewa, ks. Chrustowicz prób, z M. Górki, Chwałkowski 
Franc., ks. Chybicki, dziekan z Stęszewa, dr. Cieślewicz z Strzelna, hr. Cieszkowski Krzysztof z Wierzenicy, hr. Czarnecki Stan, z Pakosławia, hr. Czarnecki Marceli z Rakoniewic, dr. Danielewioz 
z Sierakowa, ks. Dambek, dziek. z Swarzędza, hr. Dąmbski z Żakowa, Dembiński z Lubczyny, Degórski Teofil z Buku, Dobrowolski Franc., dr. Drobnik, ks. Drwęski, dziekan z Pawłowic, 
ks. kan. Dydyński z Kłecka, ks. Ertmann, dziek. z Kwieciszewa, hr. Benzelstjerna-Bngestróm, ks. Echaust, prób, z Ostrowa, dr. Erzepki Bolesław, ks. prał. Frieske z Sypniewa, ks. Gałecki, prób, 
z Sławna, ks. Gantkowski, dziekan z Brudni, dr. Gąsiorowski, ks. Gimzicki, dziek. z Wielichowa, ks. dr. Goczkowski regens z Gniezna, Grosman z Obornik, Grabski Julian z Gołuchowa, Grocholski 
z Pobiedzisk, ks. lic. Glabisz, prób, z Murzynna, Grabowski z Tokarzewa, ks. prałat Hebanowski z Lwówka, dr. Jerzykowski, Jasiński H., Jackowski M. patron, dr. Jackowski Tad. z Pomarzanowio, 
ks. Janicki, ks. prał. dr. Jażdżewski ze Środy, ks. lic. Jaskulski prób, z Biezdrowa, ks. Janas prób, ze Stawu, ks. Jagielski prób, z Raszkowa, ks. Kucharzewicz dziek. z Białcza, ks. Kulesza dziek. 
z Miłosławia, ks. Kłoniecki dziek. z Owińsk, ks. Krygier dziek. z Siemowa, ks. kan. Krępeć z Marzenina, ks. kan. Koszutski z Mielżyna, Krysiewicz Jan, Kościelski z Śmiłowa, Kościelski A z Sepna, 
Kamieński Wład., Krzyżanowski Ant., Knapowski StanisŁ, ks. dr. Kantecki Ant. prób, z Strzelna, dr. Kantecki Maks., Kierski Nepom., dr. Kusztelan dyrektor, Krzyżanowski Henryk z Konarzewa, 
ks. kan. Kegel z Krotoszyna, ks. kan. Kubowicz, Karłowski Leon z Grąbkowa, Kozłowski z Dulska, Kubicki z Środy, Kurnatowski z Pożarowa, ks. Leszczyński dziek. z Osieczuy, ks. dr. Lewicki prób., 
dr. Laurentowski z Obrzycka, Leitgeber Bolesław, Łącki Stefan z Lipnicy, dr. Łebiński, Łyskowski St. z Bąkowa, ks. Marchwiński prób, z Solca, Mazurkiewicz Z., ks. Michalak dziek. z Droszewa, 
Modlibowski z Kromolic, Morawski Stanisław z Jurkowa, Moszczeński Mieczysław, Motty radzca, Mycieiski z Kobylopoia, Mycielski Stefan z Wolsztyna, ks. Nawrocki dziek. z Grabowa, Niegolewski 
z Niegolewa. Niemojowski z Dzierzcbnicy, Niemojowski Wincenty z Jedlca, ks. Nietzig dziek. z Brenna, Nieżychowski z Żelic, dr. Niklewski z Jarocina, ks. Ołyński dziek. z Koźmina, Ołyński 
Stanisław, radzca dr. Ossowicki, Palacz Michał z Jerzyc, Palacz Marcin z Górczyna, ks. Pągowski dziek. z Wyszanowa, ks. prałat Poniński dziek. z Kościelca, ks. kan. Pędziński, Janta-Połczyński 
Roman z Żabiczyna, br. Poniński z Wrześni, hr. Poniński Adolf z Kościelca, Parczewski Józef z Grabianowa, ks. Piszczygłowa prób, z Psarskiego, Ponikiewski z Bryłewa, ks. Poturałski proboszcz 
z Gniezna, ks. Różański dziekan z Góry, ks. Riedel dziekan z Jutrosina, Różański Kaźmierz z Gwiazdowa, Radoński Seweryn z Kociałkowej Górki, ks. Radzki z Lubinia, dr. Rakowski 
z Inowrocławia, ks. Rymarkiewicz dziekan z Kotlina, dr. Rzepnikowski z Lubawy, ks. Szaal dziek. z Czarnkowa, ks. Sadowski dziek. z Siedlemina, ks. Stelter dziek. z Bledzewa, ks. Sobeski dziek. 
ze Słupów, ks. Samberger dziek. z Nakla, Śląski Ludwik z Trzebcza, Sokołowski Wiktor, ks. Sołtysiński prób, z Gniezna, dr. Skarżyński W. ze Spławia, Stablewski Karol z Ceradza, Swinarski 
Wacław z Rogoźna, ks. Skąpski prób, z Lubasza, dr. Stan, Sikorski Franciszek z Retkowa, Skoraczewski z Miłosławia, ks. penitencyarz Stychel, br. Szembek z Siemianic, hr. Szembek Aleks, ze Słupi, 
hr. Szołdrski z Żydowa, ks. kan. Szołdrski, hr. Skórzewski Leon z Lubostronia, hr. Skórzewski Zygmunt z Czerniejewa, hr. Skórzewski Włodzimierz z Komorza, dr. Szułdrzyński Władysław z Siemik, 
dr. Szułdrzyński Zygmunt z Lubasza, Szubert Władysław z Wielkiej Wsi, ks. Sieg proboszcz z Orchowa. Tomaszewski Franciszek, Trzciński Tadeusz z Popowa, Urbanowski Napoleon, ks. Ussorowski 
prób, ze Skoków, ks. patron Wawrzyniak ze Śremu, ks. Wiesner dziek. z Święcichowy, radzca dr. Wicherkiewicz, Węclewski z Łubowic, hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, Walter z Dziećmiarek, 
Wawrowski ze Sławna, ks. Weiss prób, z Mikorzyna, Wierzbicki Wł. z Gniezna, ks. Woliński dziekan z Poznania, dr. Wieczorek z Gniezna, Woliński Adam mecenas, ks. Ziętkiewicz dziekan 
z Łabiszyna, dr. Zaremba z Pierzchną, Zabłocki z Dąbrówki, ks. Zawadzki proboszcz z Bukownicy, br. Żółtowski Stanisław z Niechanowa, hr. Żółtowski Marceli z Godurowa, br. Żółtowski Teodor 

z Nekli, Żychliński Józef z Usarzewa, dr. Żychliński Józef z Modliszewa.

Poznań, 7 lutego.

Wichrzenia rosyjskie w Bułgaryi.
Tajne akta rosyjskiej dyplomacyi, znajdujące 

się w redakcyi Stambułowskiego organu, „Swebody“, 
wyjdą niebawem w formie książki, najpierw 
w języku rosyjskim, następnie w niemieckim, fran­
cuskim i angielskim. Treść tśj książki jest mniśj 
więcśj następująca:

Zaraz po rosyjsko-tureckiśj wojnie 1877/78 r. 
zebrała się w Filipopolu rosyjska rada wojenna. 
Miała ona postanowić, co się stać ma z Bulgaryą, 
aby Rosyi zapewnić owoce zwycięztwa. Rada ta 
uchwaliła przykuć Bulgaryą do jśj oswobodzieielki 
Rosyi w ten sposób, aby do nowego życia zbu­
dzony kraj nie mógł rozpocząć samodzielnego bytu. 
Najpierw zamierzano utworzyć silną armią pod 
przywództwem rosyjskich «ficerów, następnie przy­
łączyć do księstwa wschodnią Rumelią, Dobruczę 
i Macedonią, a ostatecznie całość tę wcielić do ro­
syjskiego kolosu, mniśj więcśj w takim stósunku, 
w jakim znajduje się Finlandya. Uchwała ta sta­
nowiła podstawę rosyjskiej polityki, była drogo- 
skazem dla rosyjskich ajentów i dyplomatów. 
Z wszystkich stron brzmiała równa melodya, że car 
jest wszechwładnym panem Bułgaryi, że wola jego 
jest prawem! Książe Aleksander i par ód bułgarski 
byli względem siebie zupełnie obcymi. Tak książę, 
jako i naród chcieli szczęścia dla Bułgaryi, lecz za 
pomocą rozmaitych środków. Popełniano tśż roz­
maite błędy, które były po części wynikiem niepo­
rozumień. Obydwie ‘strony zwracały się do rosyj­
skich reprezentantów i rządu rosyjskiego, ale peters­
burscy mężowie stanu nie starali się załagodzić 
nieporozumień, ponieważ naród zyskałby z tego po- 

k* S^e' ®osyiski konsulat w Zofii był tśż 
siedliskiem opozycyi przeciwko rządowi księcia. 
Działając jednak z azyatycką bezwzględnością, Ro- 
sya zerwała z czasem z wszystkiemi stronnictwami 
a książę przeświadczył się, że zamiarem rosyjskiej 
polityki było utrzymać kraj na najniższym stopniu 
rozwoju społeczno-politycznego. Tak tedy Rosya 
widząc, że aspiracye jśj przeczuto, postanowiła wy­
dali« księcia Ferdynanda i już w roku 1882 dała 
wszystkim swoim przedstawicielom odnośne rozkazy.

W równśj mierze z rosyjską powagą znikał 
szacunek narodu względem księcia, z tego przewa­
żnie względu, że go Rosya traktowała jako zwykłe­
go gubernatora. Sieć okalającą księcia ścieśniano 
coraz bardziśj. W r. 1885 książę Aleksander poro­
zumiał się osobiście z królem rumuńskim w sprawie 
nieznośnśj kwestyi granicznśj pomiędzy Bulgaryą 
a Rumunią. Rosya była z tśj ugody niezadowoloną, 
car rozkazuje, aby wszelkie układy zerwano. Wtedy, 
jak się dowiadujemy,^ odnośnego ukazu, książę Ale­
ksander miał być powołany do Kopenhagi i tam 
chwał mu car oświadczyć, że wolą jego jest, abyBuł-

garya zniewoliła Rumunią siłą oręża do odstąpienia 
spornego granicznego terenu. Rosya przyrzeka bro­
nić Bułgaryi, bułgarską armią uzupełnić rosyjską 
piechotą, konnicą i artyleryą, dalśj postarać się 
o środki pieniężne. Nagrodą wojny tśj miało być 
przyłączenie Dobruezy do księstwa bułgarskiego. 
Rumunia miała więc zostać upokorzoną, a Rosya 
bezpośrednio graniczyć z Bulgaryą. Książę Ferdy­
nand znajdował się w nadzwyczaj trudnem położeniu. 
Gdyby odrzucił rosyjskie projekta, na pozór dardzo 
powabne, toby rozgłoszono to w Bułgaryi i ustą­
pienie księcia byłoby nieuniknionem, gdyż mimo 
przyjaźni z Rumunią, naród bułgarski nie przeba­
czyłby mu tego, iż nie korzystał z tak dobrśj sposo­
bności powiększenia terytoryum bułgarskiego. Wojny 
zaś nie mógł wypowiedzieć Rumunii, bo królowi dał 
słowo, iż nie poruszy kwestyi granicznśj. Rosya 
niecierpliwi się tymczasem coraz bardziśj. — Ro­
syjski minister wojny Wannowski rozkazuje drogą 
telegraficzną bułgarskiemu ministrowi wojny jenerał- 
majorowi ks. Kantakusinowi, aby bułgarską armią 
stawił na stopę wojenną. Książę Aleksander, 
jakoby nic o tem nie wiedział, przyjmuje w Szumli 
delegacyą wschodniśj Rumelii, która mu oznajmia, 
iż w pierwszych dniach sierpnia wybuchnie powsta­
nie i że zostanie ogłoszone połączenie się Rumelii 
z Bulgaryą. Książę odradza, ale wypadków nie 
może już powstrzymać. W Filipopolu ogłoszono 
połączenie się obydwóch krajów, a książę Aleksan­
der daje rozkaz, aby zmobilizowano armią, ale nie 
przeciwko Rumunii, tylko, aby zjednoczenie to za­
twierdzić. Ten obrót rzeczy wywołuje zdumienie 
w Rosyi. Rosya życzyła sobie wcielenia Rumelii 
do Bułgaryi, ale miało to nastąpić jedynie za jśj 
pośrednictwem. Rosya zmienia tedy taktykę, i to, 
co niedawno było jśj życzeniem, zwalcza energicznie, 
bezwzględnie. Po bułgarsko-serbskiśj wojnie podej­
mowano znowu dawniejsze usiłowania, aż wreszcie 
dnia 21 sierpnia 1886 zdetronizowano księcia Ale­
ksandra.

Późniśj wichrzono w Bułgaryi z Bukaresztu, 
gdzie Hitrowo był posłem rosyjskim. Fundusz oku­
pacyjny dostarczał pieniędzy i wielkie wydano su- 
mu, zanim tu i owdzie zdołano wzbudzić lokalną re- 
wolucyą. Potak haniebnym dla Rosyi peryodzie na­
stąpił nowy, nie mniśj smutny i nikczemny. Rosya 
żywiła nadzieję, że rubel będzie powodował ciągły 
rozlew krwi bratniśj, aż ostatecznie Bułgaryalegnie 
bezsilnie u stóp cara. Referaty Hitrowa umacniały pe­
tersburskich polityków w tśj nadziei. Były one różowo 
zabarwiane i stósowały się do marzeń rosyjskich. 
Bułgarya tymczasem rozwijała się pod każdym 
względem, a wskutek przezornych rządów Stambu- 
łowa i księcia Ferdynanda wyswobodziła się zupeł­
nie z pod wpływów rosyjskich.

* W czwartek dnia 9 lutego o godzinie 3 
po południu odbędzie się w Tczewie w hotelu „zum 
Deutschen Kaiser,“ dawniśj do pani Kosobuckiśj 
należącym, zebranie wyborcze do parlamentu nie- 
mieckieckiego, na które zaprasza

Komitet powiatowy tczewski.

* Kandydatem naszym na posła do parla­
mentu niemieckiego z powiatów starogardzkiego, 
tczewskiego i kościerskiego jest pan

Michał Kalkstein z Klonówki.
Prowincyonalny Komitet wyborczy na Prusy Zacho­

dnie i Warmią.

Termin do wyborów w powiatach starogardz­
kim, tczewskim i kościerskim wyznaczony jest urzę­
dowo na czwartek zaraz po popielcu, a więc

dnia 16 lutego.

Ognisko domowe biednych ludzi.

ii.
W pierwszym artykule stawiliśmy twierdzenie, 

że mieszkania robotnicze w ogólności nie odpowia­
dają tym warunkom, od których zależne jest zdro­
wie, moralność i szczęśliwe pożycie rodzin robotni­
czy ch. Dziś na poparcie tych ogólnych twierdzeń 
podajemy niektóre liczby statystyczne. Kwestya 
mieszkań robotniczych staje się coraz więcśj palącą 
z powodu nagromadzenia ludności robotniczśj na je- 
dnem miejscu, ciasnych mieszkań dla pojedyńczych 
rodzin, wygórowanego komornego i częstśj zmiany 
mieszkań. (Ks. Hitze, prelek. w München-Gladbach).

1) Nagromadzenie ludności robotniczśj na je- 
dnem miejscu:

W roku 1890 przypadało w Prusaeh przecię- 
ciowo mieszkańców w gminach miejskich na każdy 
zamieszkały budynek 14,07, na jedno ognisko domo­
we 4,47, — w gminach wiejskich na budynek 6.93 
na ognisko 4,75, — w dominialnych okręgach na 
budynek 12,79, na ognisko 5,38. (Dr. Lux, Social- 
polit. Handbuch str. 59.) To są liczby przecięcio- 
we. Największy procent z tego przypada natural­
nie aa wielkie miasta. I tak n. p. w Berlinie przy­
pada w przecięciu w dzielnicy Louisenstadt na ka­
żdą nieruchomość 123 mieszkańców, podobnie we 
wszystkich dzielnicach robotniczych. Coraz więcśj 
skupiają się grupy mieszkańców. Kiedy w czasie 
grynderki przy braku mieszkań przypadało na dom 
jeden 57 mieszkańców, gromadzi się teraz mimo ob­
fitości mieszkań 73 mieszkańców w każdym domu. 
Jakież ogromne muszą być rzeczywiste liczby w 
większych kompleksach domów, gdy liczby przecię­
tne tak wielkie?

Ciekawe też są dane statystyczne z Wiednia 
z roku 1880: Na jeden hektar zamieszkałego ob­
szaru przypada tam w najrzadziśj zaludnionym z je­
denastu okręgów 483,56 osób (na jeden budynek 
51,45), w najgęściśj zaś zaludnionym okręgu przy­
pada na hektar 858.68 osób, na budynek 60,70.

W innym okręgu przypada na hektar 626,92 
osób, na budynek 75,75.

2) Ciasnota mieszkań pojedyńczych:
Liczba mieszkań o jednśj tylko izbie do 

opalania wynosiła w roku 1887 we Frankfurcie n/M 
23%, w Lipsku 28%, w Hamburgu 39%, w Berli­
nie 50%, w Dreźnie 55%, w Wrocławiu 59%, w 
Szczecinie 59%, w Królewcu 62%, w Kamienicy 
70%, (Schmoller, Jahrbuch für Gesetzgebung Ver­
waltung u. Volks wirthschaft 1887, str. 430.)

Podług ostatniego zestawienia statystycznego 
było w Berlinie w ogólności 310,000 mieszkań, z 
tych miało ¡152,000 tylko jednę izbę. 63,000 z tych 
tak zwanych „mieszkań“ mieściło w sobie po pięć 
i więcśj osób, tak że w stolicy państwa niemieckie­
go istniało 400,000 osób, którym jedna i ta sama 
izba zastępowała kuchnią, pokój mieszkalny i sy­
pialny. Było to w roku 1885, teraz stósnnki się 
prawdopodobnie jeszcze pogorszyły, jak to się już 
okazuje n. p. z liczby ludzi wynajmujących nocleg 
w obcych rodzinach ; ludzi takich był« w r. 1885 
85,000 w roku zaś 1892 było ich 95,000.

Powyższe dane statystyczne stawiają niedolę 
rodzin robotniczych w strasznem świetle. Ponieważ 
grunt drogi, wyzyskują spekulanci zajmujący się bu­
dową mieszkań dla ludności robotniczśj każdą piędź 
ziemi, a ponieważ górne warstwy powietrza ni« ko­
sztują, gotowiby postawić nowożytne wieże Babel, 
byle jak najwięeśj w wielu warstwach nad sobą i 
pod sobą mieszkańców w tych niebotycznych klatkach 
umieścić. Izb oddzielnych ilość naturalnie mnoga, 
w których nabita jest ludność, jak korzenie w szu­
fladkach kupców kolonialnych. Na podwórko zosta­
wiają miejsoa ledwie tyle, że się trochę śmieci 
zmieści, a z boku i z tyłu "podobne jak na froncie 
tśż stawiają gmachy, tak że do tśj fortecy ani świeży 
powiew powietrza, ani słońce nie mają przystępu. 
W tśj ciasnocie ma się czuć zdrowem ciało mie­
szkańców, w tśm mrowisku ludzkiem, w którśm 
nigdy nie braknie różnorodnych nałogów i namiętno­
ści, ma pozostać nieskażouem serce i niezepsutą dusza 
mieszkańców! Ze śmietnika, sklepów, ganków, izb 
rozchodzą się wyziewy najróżniejsze, zatruwając wraz 
z wilgocią mieszkań płuca mieszkańców. Przez okna 
i drzwi, sienie i podwórka komunikacya łatwa i cią­
gła; kłótnie, klątwy, uwagi cyniczne i bluźniercz« 
brzmią bez przerwy w uszach chcących i niechcą- 
cych słuchać, a w tym rozchoworze uwija się spora 
ilość dzieci różnych rodziców, z różnem wychowa­
niem, z których każde coś złego umie i nie zanied­
buje o tśm rówieśników przy tak latwój komuni- 
kacyi pouczyć.



S) Wygórowane komorne. Za te ciasne i nie- 
torowe Biesi kani a tneba przytem płacić wygóro­
wane ceny. Statystyk Engel obliczył, te robotnik 
»ote tylko 10 proc, ze swego zarobku przeinaczyć 
na komorne, tymczasem w rzeczywistości musi on 
-5—30 proc, płacić za swoje schronisko. Podług 
ankiety dotyczącój mieszkań w mieście Bazylei w ro­
ki 1889 kosztował knbiczny metr powietrznćj prze­
strzeni w mieszkaniach aź do 10 kbra. na głowę 
3,65 m., od 10—20 kbm. 3,16 m., od 20—40 kbm. 
3,81 m., nad 40 kbm. kosztował 2,60 m. Podług 
jakości zaś mieszkania rośnie komorne od 2,49 m. 
w suterenach do 3,04 na parterze; 3, 18—3,82 na 
wyiszyeh piętrach; 4,15 na poddaszu za metr kubi- 
czny przestrzeni powietrznćj. (Dr. Lux, 1. c stro­
na 64).

4) Częsta zmiana mieszkań. Liczba mieszkań 
do wynajęcia wzrosła na wschodzie (Berlina ?) teraz 
wszędzie do 90 a nawet 96 pre. wszystkich mie­
szkań. Mały tylko procent rodzin cieszy się przy­
wilejem mieszkania we własnym domu. (Scbmoller, 
1. c. str. 431).

W roku 1876 przeprowadzało się n. p. w Dre­
źnie tylko 5 proc, ludności, w r. 1878 już 11 proc., 
w r. 1880 zaś 28 proc. (Schmoller).

Z tych kilku liczb wynika, że robotnik z ro­
dziną swoją nie może czuć przywiązania do ogniska 
swego ciasnego i niezdrowego i drogiego, że nie 
może się przy niem swobodnie urządzić, a nawet i 
miejsca zagrzać, że niewygodą lub chorobą, lub dro- 
gością, kłótniami sąsiedzkiemi lub kaprysem gospo­
darza zmuszony co chwila przenosić się z miejsca na 
miejsce.

O usiłowaniach niektórych polepszenia tych 
stosunków pomówimy następnie.

„Narodni Listy“ o Bułgaryi.
( ) Bułgarzy dopuścili się wielkićj zbrodni,

wzbraniając się wydać swą narodowość na łup „oswo- 
bodzicieli rosyjskich“. Za ten zbrodniczy upór głó­
wny orgaa stronnictwa młodoczeskiego, które nibyto 
walczy w imię autonomii własnego narodu, od 7 lat 
obrzuca ich najbrutalniejszemi obelgami — na wyścigi 
* °r?*^*®* moskiewskiemi. Dotąd wprawdzie te 
lokajskie przysługi „Narodnioh Listów“ nie dopomo­
gły Rosyi do zabrania „swobodzonój“ Bułgaryi, ani 
tćt nie przeszkodziły Bułgarom czynić postępów na 
drodze, wiodącćj do utwierdzenia niezależności naro- 
dowćj i na polu ekonomicznych interesów. Z tego 
względu więc antybułgarskie obelgi młodoczeskiego 
organu obudzają tylko śmiech szyderczy. Z innego 
względu jednak zasługują na uwagę, ponieważ zna­
cznie wyjaśniają przekonanie i dążności stronnictwa 
»łodoozęskiego.

Obecnie oburzenie „Narodnich Listów“ zwraca 
głównie przeciwko zmianie konstytucji bułgar- 
k W ^nc^n> &by książę nie był zobowiązany 

wychowywać swego przyszłego następcy tronu we 
wyznaniu schizmatyekiem. W numerze 34 organu 
młodoczeskiego znajduje się wielce pouczający arty­
kuł wstępny o tój kwestyi. Czytamy tam na wstępie:

• u *0^ gdy zastępca twórców samoistno-
ści Bułgarów (którzy jednak byli narodem dawno 
przed Rosjanami) Donduków Korsaków opuścił kraj, 
w obu prowincjach bułgarskich nastało kilku władz- 
ców, z których książę Battenberg zawikłal Bułgaryą 
w bratobójczą walkę z Serbią i wywiązał się szereg 
przesileń, które dociągnęły.szczytu za panowania ks. 
Ferdynanda. Ileż w tym czasie przelano krwi naj­
znakomitszych p&tryotów bugarskicb, a pomiędzy 
nimi — Panicj“... Naturalnie o Wulkowiczu, o 
Bełczewie, o zamachach na ks. Aleksandra, na ks.
Ferdynanda, na Stambułowa itd.. nie spominają 
rodni listy.“ Ciekawa rzecz, jak dalece organ mt 
doczeski ufa w bezmyślność i w brak pamięci swych 
nieszczęśliwych czytelników, oskarżając teraz mimo­
chodem ks. Aleksandra o „ bratobójczą walkę“ z Ser­
bią. W listopadzie r. 1885, gdy się Młodoczechom 
zdawało, że ks. Aleksander stoi po stronie Rosyi, a 
król Milan po stronie Austryo-Węgier, jedynie Mi­
lana wyklinali jako sprawcę br&tobójczój walki z

Najnowszy portret
Najprzewielchniejszego Księdza Arcypasterza.

---------i—1---------

W dziejach sztuki piękDój nie wiele imion nie­
wieścich zdobyło sobie pierwszorzędne i trwałe sta­
nowisko. Angelika Kaufman w przeszłym wieku, 
chociaż także z pewnem jeszcze zastrzeżeniem, do 
nich liczyć się może. Inne imiona, talentem nieraz 
wyższym, jak n. p. nasza Bilińska w Paryżu, zje­
dnały sobie rozgłos i uznanie.

Od lat kilku na polu sztuki zwraca ogólną na 
siebie uwsgę pani Parlaghy, która przed hilkn laty 
poślubiła p. doktora Krtiger. Talent to zupełnie 
fenomenalny. Kiedy w roku 1885 jako niemal 
dziecko jeszcze malowała Koszuta, ziomka swojego 
w Turynie, wtedy już krytycy włoscy i niemieccy 
nie mogli wyjść z podziwu. Od tego czasu postęp 
tak widoczny jeszcze, że jój portretów nie powsty­
dziłby się Hals i Rembrandt, ulubieni jój malarze, 
których nie naśladuje, ale z których w kompozycyi 
swojój niezawodnie że wzięła pierwsze natchnienie. 
Lenbacb, który w tym samym rodzaju maluje, dziś 
już widocznie słabnie, a portret Ojca św. przez 
niego malowany jest raczój karykaturą, ani­
żeli dziełem sztuki, przy któróm widocznie bra­
kowało Lenbachowi tój miłości i tój czci, jaką ma­
larz wierzący powinien wlać w taki portret. Pani 
Parlaghy dziś już niezawodnie stoi od niego 
wyżój, a przekonani jesteśmy, że to „ascende supe- 
rins“ pójdzie u mój dalój, gdyż z talentem swoim 
ogromnym łączy żelazną siłę woli i pracy. Produ- 
kcya jój jest czasem tak szybka ale natężona, że są 
portrety, które w kilka godzin zyskują pod jój pę­
dzlem plastykę niezrównaną. Portret Windthorsta 
w Berlinie i w Paryżu wystawiony należy do takich 
arcydzieł. Pełna czci dla wielkiego przywódzcy 
centrum, widocznie, że malowała go z miłością szcze­
gólniejszą. Przyniósł jój, jak wiadomo, złoty medal 
w Paryża. Na wieść o zgonie wiernego przyjaciela

Bułgaryą, życzyli Aleksandrowi, aby w zwycięski» 
pochodzie wszedł do Białogrodu i najży wićj oburzali 
się na pełnomocnika anstryackiego hr. Kherenhnel- 
lera, który księcia bułgarskiego zatrzymał na gra­
nicy serbskićj i w ten sposób położył koniec wojnis 
bratobójczćj. Teraz ks. Aleksander jest jenerałem 
rakuskim, król Milan zdaje się zbliżać do Rosyi, a 
więc „Narodni listy" śmiało się zapierają tego wszy­
stkiego. co wygłaszały w r. 1885, i pierwszego oczer­
niają jako autora bratobójczej walki! Jest to sza­
leństwo, ale .jest w nim metoda“ — jak powiada 
Polonius w „Hamlecie.“

Szczytu niesz-zęścia Bułgarzy, zdaniem organu 
młodoczeskiego, doczekali się tem, że teraz nastąpi­
ła zmiana konstytucji, zastrzegająca ks. Ferdynan­
dowi i jego potomstwu prawo zachowania swój re- 
ligii katolickićj. W tój zmianie organ młodoczeskl 
widzi dowód, że księże Ferdynand w po­
rozumieniu z przewrotnym 8tambnłowem za­
mierza pozbawić Bułgarów prawosławia. „Dzieje 
narodów słowiańskich w tój mierze podawają aż 
nadto przykładów. Wszakże wiadomo z najstarszych 
dziejów narodu naszego, jakie to złowrogie następ­
stwa miało dla obrządku Metodego, że Swiatopluk 
morawski dopuścił do swego dworu obrządek łaciń­
ski. Również wiemy z życia św. Wacława, że prąd 
łaciński powoli zniweczył słowiańskie podstawy ko­
ścioła czeskiego. Droga bywa zwykle ta, że jako 
stan przejściowy wybiera się najprzód tak zwana (!) 
unia z Rzymem z zabezpieczeniem słowiańskiego ob­
rządku, potem wypycha się jedna własność kościoła 
narodowego po drugiój, aż się dochodzi do zupełnego 
zlatinizowania. Podobna zmiana zazuacza się wła­
śnie teraz w unickim kościele Rusów galicyjskich, 
których to uuia powstała pod koniec 10 stulecia pod 
panowaniem polskie». Trzeba przypomnień sobie to 
wszystko w chwili, gdy sprawy bułgarskie stawają 
się znowu najważniejszą (?) kwestyą międzynarodo­
wą. Ziemia bułgarska od wieków była główną wi­
downią zapasów pomiędzy kościołem wschodnim a 
zachodnim“....

Ostatecznie „Narodni listy“ pokładają wielkie 
nadzieje w rezydującym w Carogrodzie exarchu buł­
garskim, podburzonym należycie przez Nelidowa, i 
k ńczą swe brutalne napaści na ks. Ferdynanda i 
Stambułowa, jak zwykle, przytoczeniem namiętnych 
a czczych deklamacyi niektórych dzienników moskie­
wskich.

Ilekroć stanie na porządku dziennym jakakol­
wiek kwestya, dotycząca Kościoła katolickiego, gorący 
liberalizm Młodoczechów podnosi konieczność tolerancyi, 
zupełnój wolności wyznania, nie przepisywania mu 
żadnego znaczeni* w życiu publiczuem itd. W tym 
względzie organ mlodoczeski dokładnie przyswoił 
sobie wszelkie antikonfessyjne frazesy międzynaro­
dowego liberalizmu. 8koro jednak zjawi się na po­
rządku obrad jakikolwiek interesik schizmatycki, 
a więc rosyjski, natychmiast „Narodni Listy“ z wer­
wą najprawowierniejszego popa występują w obronie 
tego interesu. Wtedy zapominają natychmiast o swo­
bodzie wyznania, o konieczności, nienarzuoaDia go 
nikomn itd. Gdyby ktokolwiek z protestanckich 
przywódzców młodoczeskich ze względu na to, że 
ogromna większość narodu czeskiego wyznaje wiarę 
katolicką, śmiał napominać do przyjęcia tego wyzna­
nia, piorunowaliby przeciwko „fanatyczności“, wskrze­
szaliby widmo Husa itd. Ale ks. Ferdynandowi 
żadną miarą nie pozwalają pozostać wiernym swemu 
katolickiemu wyznaniu.

Że car prawosławny panuje nad katolicką 
Polską — to Młodoczechom wydaje się rzeczą naj­
pomyślniejszą i wielce pożądaną ze stanowiska „sło­
wiańskiego“. Tam nie stósują wcale zasady, że 
władca powinien należeć do tego samego wyznania, 
co naród, nad którem panuje. Dopiero wtedy sta­
wają się gorącymi zwolennikami tój zasady, gdy 
chodzi o to, aby odsądzać od czci i wiary i oczer­
niać dynastyą katolicką, która, broniąc uczciwie 
samodzielności swego kraju, tem samem przeszkadza 
zaborczym zamysłom Moskwy. Tak to wygląda 
libr -alizm i zmysł autonomiczny Młodoczechów!

we łzach tonąc jeszcze raz jego rysy odtworzyła 
ołówkiem na łożu śmierci, który to rysunek repro­
dukowany i najbardzió) rozszerzony w katolickich 
kołach niemieckich. Powodzenie jój szybkie i bez­
przykładne obndziło zazdrość oflcyalnój malarskiój 
koteryi berlińsksój i dopiero wdanie się cesarza sa­
mego sprawiło, że portret Moltkiego jój pędzla 
umieszczony został w sali honorowój, w którói tylko 
był wybór kilkunastu obrazów, między niemi Fałata. 
Obraz ten zakupił cesarz natychmiast.

Pani Parlaghy maluje obecnie w zamku portret 
cesarza, o czóm donosiły już pisma. Na wystawę pa- 
ryzką zapragnęła stworzyć dzieło, któreby o postę­
pie jój talentu nowe dało świadectwo, i w tym celu 
przybyła z małżonkiem swoim do Poznania, aby ma­
lować portret Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
naszego.

Pani Parlaghy, a raczój pani Krüger-Parlaghy, 
w małżonku swoim znalazła nie tylko wielbiciela, 
ale i pełnego dystynkcyi i gruntownój znajomości 
sędziego sztuki, który jój zawsze towarzyszy w ar­
tystycznych wycieczkach, oryginalnych i z tego po­
wodu, że latem odbywają najdalsze podróże nie ko­
leją, tylko własnemi końmi, i tak przeszłego roku 
z Berlina aż na południe Tyrolu i napowrót, wszę­
dzie obserwując a także i zbierając do swoich zbio­
rów dzieła sztuki.

Jak szybko tworzy pani Parlaghy, dowodzi to, 
że portret, którego recenzją dał p. M. w „Dzien­
niku,“ w przeciągu czterech posiedzeń został tak da­
lece posunięty.

Oddając sąd o obrazie Najprzewielebniejszego 
księdza Arcypasterza kompetentnemu znawcy, za­
mieszczamy niniejszóm oduośny tegoż artykuł z „Dzien­
nika Pozn.“

Opuszczając wstęp, przechodzimy do rzeczy
samej.

„....  Przeszedłszy do innego pokoju, stanąłem
nagłe jak wryty. Znalazłem się przed płótnem, przed- 
stawiającem osobę ks. Arcybiskupa z tak niesłycha­
ną siłą światła, z modelacyą o tak łndzącój plastyce, 
że gdyby nie to, iż sam portretowany dostojnik Ko­
ścioła ukazał się w tejże chwili — byłbym się może

„Agitacya wielkopolska.“
Pod tym tytułem wydrukował „Katolik“ zna­

komity artykuł, który tutaj ehętnie za ni» powta- 
rzamy:

„W kulturkampfle głosił rząd, kultirnicy i kul- 
turnicze gazety tak: „Jako żywo nie uderzamy w 
katolików, lecz w ulsramontanów.“ A przecie każdy 
wiedział, że te dwie nazwy oznaczały jednych i tych 
samych ludzi.

Teraz nastała znów moda, że rząd i jeszcze 
większa gromada kulturników i ich gazet głoszą tak: 
„My nie chcemy wygubić ani zniszczyć polskiój mo­
wy, lecz uderzamy na agitacją wielkopolską.* Tym­
czasem z praktyki, z codziennych doświadczeń wie­
my wszyscy dobrze, że każdy, który się względem 
ludu polskiego i jego mowy trzyma prawa przyro­
dzonego Boskiego, kto tój mowie oddaje, co jćj się 
z prawa naturalnego należy, ten jest w oczach rzą­
du i kulturników „wielkopolskim agitatorem.“

Tylko tym nie nadają tego miana, którzy wzglę­
dem ludu polskiego tak postępują, jak sobie rząd 
życzy; którzy cisną i maltretują mowę polską, jak 
mogą; którzy lud polski germanizują czyli niemczą.

Z tego wynika, że wszystko, co się z polskiój 
strony zrobi, jeżeli nie jest po myśli rządu albo nie­
zupełnie, przez rząd i kulturników mianem „agitacyi 
wielkopolskiój“ nazwanem zostanie.

Nowy dowód na to złożyły gazety kulturnicze, 
w których teraz znowu straszydło owój agitacyi po­
kutuje. Znalazły też szczęśliwie głównego majstra 
tój agitacyi, a ma nim być „Katolik,* który (jak 
piszą) „stoi na czele ruchu, sprzeciwiającego się rzą­
dowi.“ Dla czego? Dla tego, bo każę polskim dzie­
ciom polsaie listki do redakcyi pisać, a owe gazety 
by chciały, żeby do pisauia niemieckich wzywał i 
nagrody za to dawał.

Nie opłaci się ani gadać z takimi ludźmi, bo 
jak kto przewrotny z gruutu, to go nie nawrócisz, 
choćbyś 10 koni do niego założył. „Katolik“ ich me 
przekona, a one „Katolika“ nie mogą, więc nie ma 
rady, jak sobie powiedzieć: „Kulturnicy swoje, a my 
swoje 1“

Rządowi jednak, który ma moc w ręku, który 
ma stać po nad stronnictwami, powiada „Katolik“ 
tak: „Skoro mu się to nie podoba, że „Katolik“ 
przez listki polskie chce nauczyć polskie dzieci pisa­
nia polskiego, niech zaprowadzi naukę czytania i pi­
sania polskiego do szkól, a wtedy „Katolik“ nie bę­
dzie dzieci wzywał do pisania p lskich listków, bo 
będzie wiedział, że dzieci umieją czytać i pisać po 
polsku.“

Stwierdzamy tedy i powtarzamy, że dla rządu 
i kulturników jest i będzie wszystko „agitacyą wiel­
kopolską,“ co nie jest w myśl rządu, chocby było 
prawne i słuszne wobec praw Boskich, a prawom 
świeckim się nie sprzeciwiało. Albowiem Bismarck 
i kulturnicy potrzebowali pozoru, pokrywy, płaszcza 
jakiego na pokrycie swoich rzeczywistych zamiarów, 
więc sobie „agitacyą“ ową wymyślili i ta dotąd 
jeszcze pokutuje. Skoro tedy rząd lub kulturnicy pra­
wią o „agitacyi“, to każdy wie, co się pod tóm 
kryje.

Inna rzecz jednak, gdy G. Szlązkowi „agitacyą 
wielkopolską“ zarzacą ludzie, których niedawno 
jeszcze razem z nami bito, a których lud polski na 
G. Szlązku tak wspierał, jak żaden inny lud. A to 
się stało.

„Katolik“ pisał już w przeszłym kwartale pod 
tym samym tytułem, co dzisiaj, o owym wypadku, 
w którym pewien wybitny katolik niemiecki nazwał 
pewnego księdza polonizatorem. W tym artykule 
zganił „Katolik“ takie niesłuszne i nierozważnie ga­
danie i powiedział, że kto tak gada, a nie powiada, 
co rozumieć pod tóm słowem : polonizowanie, ten 
nosi wodę na młyny naszych nieprzyjaciół.

Teraz znowu odezwały się dwie gazety nie- 
miecko-katolickie: wrocławska i raciborska, że na 
Górnym Szlązku jest „agitacya wielkopolska“. Zkąd 
one to wiedzą? Z poznańskiego „Orędownika“, 
który napisał, że ns Górnym Szlązku jest agitacya 
polska.

„Katolik“ nie może milczeć na to, tem więcój, 
że go zawezwali bardzo poważni i wybitni górno- 
ślązcy Księża, ażeby protestował przeciw artykułom

zawahał, czy nie wobec ży*6j stję osoby. Podo­
bnego wrażenia bodaj dwa lub trzy razy zdarzyło 
mi się doznać w życiu. Przypomniała rui się chwila, 
kiedy znalazłem się po raz pierwszy w pracowni 
Karolusa Dura a — kiedy oniemiałem na widok 
portretu Gustawa Dorógo, wykonanego w całój po­
staci. Od owój chwili pod względem siły światła i 
plastyki po raz pierwszy spotkałem się z podobnym 
portretem.

Ks. Arcybiskup widocznie przygotowanym był 
na wrażenie — jakie portret węgierskiój artystki 
wywołać musiał na nieprzygotowanego.

„Więc jest — niespodzianka?....“
„Księże Arcypasterzu, to wyraz może niedo­

stateczny na określenie absolutnego mego osłupienia 
i podziwu.“

„A zgadnij Pan — kto malował.“
„Gdybym był w Paryżu — nie namyślałbym 

się ani na chwilę. To nie pędzel Bonnata. Tylko 
Karolus Duran posiada taką siłę plastyki, taką sze­
rokość traktowania i świetność kolom. Ale przy­
puszczam, że to dzieło jednego z pierwszych niemie­
ckich matadorów. Mało widziałem portretów Ange- 
h go lub Herkommera. Czyżby jednemu z nich miało 
się Hdać do tego stopnia....“

„Nie — to portret malowany przez —< Pai- 
laghy.“

Czytelnicy nasi niejednokrotnie spotykali się 
już z nazwiskiem artystki tój w łamach „Dzienni­
ka“ — w korespondencjach z Berlina i przeglądach 
z dziedziny sztuki. Nazwisko jój głośnego brzmienia 
nabrało zwłaszcza w czasie wszeohświatowój wysta­
wy malarstwa i rzeźby w Berlinie z r, 1891. Wów­
czas to jury wystawowe nie chciało przyjąć jój por­
tretu feldmarszałka Moltkego — ale z rozporządze­
nia cesarza Wilhelma płótno umieszczono na wybi- 
tnem miejscu; krytyka obszerne sprawozdania za­
mieszczała na wyścigi o sensacyjnem dziele — a 
iubo odmiennie się zapatrywano wówczas na różne 
szczegóły czysto technieznój strony — to przecież 
co do ogólnego, potężnie realistycznego wrażenia ca­
łości, co do niezwykłego talentu artystki, przebrzmie- 
wał jeden tylko chór pochwalny.

owych dwó h gazet, ponieważ są w swojój ogólni­
kowości niesłuszne i sprawie rucha ludowego szko­
dliwe.

Najprzód tedy powiada „Katolik“, że żadne 
pismo z poza granic Górnego Slązka nie może być 
taiarodawczym świadkiem na to, co i jak się u nu 
dzieje

Powtóre: kto czytał artykuł „Orędownika*, 
ten musiat od razu spostrzedz, że tam mowa (w iro­
niczny i drastyczny sposób) o agitacyi jawnój i pra- 
wnój, każdemu ludowi i obywatelowi dozwolouój, 
otwartój i legalnśj, przeciw sta wionój wyraźnie owój 
agitacyi, jaką minister i cały rząd i kulturnicy mają 
ciągle na myśli i nam zarzucają.

Tymczasem „8chles. Volkszeitung‘ i „Oberechl. 
Volkszeitung“ ogłosiły artyknł „Orędownika“ jako 
dowód, że twierdzenie ich, iż na Slązku istnieje 
agitacya wielkopolska, jest słusznem. W ten sposób 
podają one pośrednio cały ruch ludowy na Górnym 
Slązku w ogólności w podejrzenie i noszą wodę na 
młyn rządu i kulturników, nieprzyjaznych polskiemu 
Indowi.

Co te gazety rozumieją pod wyrażeniem: „wiel­
kopolska agitacya?“ Ufamy mocno, że nie to sa­
mo, co rząd i kulturnicy. A gdy co innego, niech 
określą dokładnie: 1) co uważają za grzeszną agi­
tacyą polską, 2) gdzie się prawy i słuszny ruch ludu 
polskiego kończy, a gdzie się grzeszny zaczyna, 3) 
jak daleko (podług ich zdania) wolno przewodnikom 
lam iść w obranie praw ludu polskiego bez naraże­
nia się na zarzut agitatorstwa grzesznego?

Skoto narznęły spraaę „agitacyi wielkopol­
skiój“, niech ją przerżną do gruntu i pokaźą, co w 
uiej podług ich zdania na dnie. Sądzimy, że mamy 
prawo domagać się jak najgruntowniejszego wyja­
śnienia, aby między katolikami polskimi a niemie­
ckimi w tój kardynalnój sprawie zapanowała jasność. 
Mamy nadzieję, że na powyższe pytania odpowie­
dzą raz ze względu na siebie, bo my w ślepą babkę 
przy najżywotniejszych sprawach indu polskiego ba­
wić się nie możemy, i dla tego, że czemprędzój po- 
winuy się wytłotnaczyć, zanim je rząd zdoła podać 
na klasycznych świadków dla swoich twierdzeń o 
agitacyi: — a po wtóre ze względu na milion i dwie­
ście tysięcy katolicko-polskiego ludu na Slązku, ze 
względu na napastowane przez pierwszego lepsze­
go i podejrzywane ciągle o wielkopolskie agitator- 
stwo górnośląskie Duchowieństwo.“

Jotiileusz biskupi Ojca ś». a szkol; katolickie.
Pod tym nagłówkiem zamieszcza berlińska 

„Germania“ artykuł, w którym zaznacza na wstę­
pie, iż w doniesieuiach o przygotowaniach na jubi­
leusz Ojca św. nie ma nigdzie mowy o szkołach 
katolickich i tak pi3ze dalej: „Taka uroczystość ma 
nie tylko być wyrazem wdzięczności dla Boga i ra­
dości, lecz ma nadto podnieść świadomość katolicką 
i krzewić przywiązanie do Stolicy św. i do Ko­
ścioła i tem samem ożywić i wzmocnić moralną 
silę religijnego usposobienia. Takie nadzwyczajne 
uroczystości przysługują się w wysokim stopniu re­
ligijnemu wychowaniu całego ludu, ponieważ serce 
przejmuje się w szczególny sposób religijnym zapa­
łem. Jeżeli tak jest, to wł iściwie rozumie się samo 
przez się, że ci, którzy jeszcze najwięcój potrzebują 
wychowania, właśnie w tego rodzaju uroczystości 
winni brać udział. Nie zdaje mi się atoli wystar­
czające» to. aby uczniowie i uczennice wyższych 
i niższych szkół brali udział w uroczystem nabożeń­
stwie, lecz szkoły same powinny urządzić uroczy­
stość. Szkoły nie chcą przecież jedynie dobrych 
obywateli dla państwa wychowywać, lecz także 
wiernych członków Kościoła, a jeżeli jak najslusznićj 
kładzie się wielki nacisk na to, aby patryotyczne 
rotznice nie przeszły w naszych szkołach uiespo- 
strzeżenie, jeżeli się czci dni pamiętne mężów, któ­
rzy położyli zasługi na świeckiem polu państwa, 
nauki i sztuki, to przecież należy się tak samo, aby 
dni radości Kościoła nie ustępowały na drugie 
miejsce w szkole. W protestanckich a nawet 
w t. zw. parytetyeznych szkołach obchodzi się co­
rocznie n. p. dzień zaprowadzenia reformacji 
i dzień urodzin pojedyóczych reformatorów

Po raz pierwszy zdarzyło mi się spotkać z dzie­
łem pani Willmy Parlaghy— ale „ex ungue leonera.“ 
Sam ten jeden portret stawia ją w pierwszym szeregu 
artystów pracujących na tem polu malarstwa — 
a wystawiony w blizkim czasie w „Salonie“ pary­
skim, przyniesie autorce niewątpliwie ponownie mały 
złoty medal (pierwszy otrzymała za portret Windt­
horsta) jako najwyższą nagrodę, jaką otrzymać tam 
mogą cudzoziemcy — upośledzeni w kwestyi nagtód 
przez statuta do pewnego stopnia wobec krajowych 
malarzy.

Nie jest to dobrze, jeżeli recenzent o dziele 
jakiemśkolwiek wyraża się w samych superlatywach,
— których z bardzo wielu względów szczędzić wy­
pada. Ale lubo czas i obycie z dziełami sztuki stę­
piło już we mnie zbytni pochop do superlatywów — 
a obawiam ich się w recenzji, jako nie budzących 
może zupełnego zaufania, — to przecież ze wzglę­
dów słuszności porzucić tu wypada i obawę ową i 
przyzwyczajenie do umiarkowanych określeń.

Płótuo to — w którem tylko jeszcze kostyum 
i akcesorya wymagają wykończenia, — przedstawia 
się jako prawdziwe arcydzieło sztuki malarskiój, a 
poszczególnie portretowój. Artystka najszczęśliwiój 
odgadła, w jakiój postawie przedewszystkiem wypa­
dało odtworzyć portretowanego Dostojnika Kościoła,
— a ta sama już okoliczność przemawia za tem, 
z jaką samowiedzą dąży ona do najtrafniejszego in­
dywidualizowania odtwarzanój osoby. Ksiądz Arcy­
biskup Stablewski przedstawionym jest w postawie 
stojącćj, z lekkim ruchem przechylenia na prawo i 
oparcia na prawem ramieniu. W ruchu jest wielka 
swoboda — w postawie pewność i energia. Głowa 
oddana nieomal „en face“, spokojnym ale przenikli­
wym, bystrym wzrokiem spogląda na widza. W 
oczach maluje się siła woli, łagodzona wesołym, do­
brotliwym wyrazem w partyi ust. Kto miał spo­
sobność obserwowania ks. Arcybiskupa, — nieraz 
pochwycie go musiał w chwili przybrania ruchu 
tego i takiego wyrazu twarzy. Jest to prawdziwie 
indywidualny, typowy ruch i wyraz, — co stanowi 
zarazem i wybitną zaletę portretu.

Arcybiskup ma na sobie purpurową, t. zw



a jnbileuw Lutra w 1885 r. wywołał wielkie uro­
czystości sikóloe z mowami, śpiewami i deklamacya- 
mi. Także w uroczystości wittenberskićj. która Bi« 
odbyła w zeszłym roku, wzięły, o ile mi wiadomo, 
szkoły żywy udział. Jesteśmy saturalcie dalekimi 
od gauieuia udziału protestanckich uczniów w takich 
uroczystościach, ale równie pożądane® i potrzebne» 
wydaje nam się, aby i katolickie wyższe i niższe 
szkoły oraz katoliccy uczoiowie parytetycznych za­
kładów nie zostali wykluczeni od uroczystości obcho­
dzonych przez katolików. Tego wymaga Uktę pa- 
rytetyczność. Ponieważ przy tych uroczystościach 
nie będzie żadnych wycieczek przeciwko innowier­
com, przeto nie ma najmniejszój obawy o zaostrze­
nie się przeciwieństw wyznaniowych z ich powodu. 
Moteby powołane ku temu osoby jeszcze w ostatnićj 
chwili wzięły sprawę tę do ręki.“

Z "W a i* w z a w y.
Przykład drugi — na wsi lub w malem mia­

steczku. Do urzędu gminnego zgłaszają się wło­
ścianie lab do burmistrza mieszczanie. W mysi 
okólnika dygnitarze ci „udzielają objaśnień“ wyłą­
cznie w języku państwowym. Komedya trwać może 
dziesięć minut, kwadrans, ale ostatecznie skończy 
się abdykacyą ze strony przedstawiciela urzędu, 
gdyż aul on się dowie czego ehcą od niego, ani tera 
bardzićj interesant, po co go zawołano. Na papie­
rze takie rozporządzenie wygląda bardzo srogo; w 
życiu, w stósunkach codziennych przypomina ową 
żydowską anegdotę o prawach antysemickich, które 

początku, podobnie jak rozpalona blacha, gdy na 
nią kropla wody spadnie, straszliwie syczy, ale cier­
pliwości tylko, blacha niebawem ostygnie, a wów­
czas będzie można wylać na nią bezkarnie całe wia­
dro! Do szykan, do prześladowań, do wzajemnych 
między urzędnikami i władzami donosów, okólnik ten 
nastręcza olbrzymie pole; praktycznego rezultatu 
mieć nie będzie, bo go mieć nie może, Tem bar­
dzićj, że wbrew francuzkiemu przysłowiu o obejmo­
waniu i ściskania zagarnia tak wiele, iż aż z gro­
źnego staje się śmiesznym. Gubernatorowie bowiem, 
otrzymawszy podobny papier, zakomunikowali go 
wszystkim podwładnym sobie instytucyom, nie wyj­
mując zakładów dobroczynnych i szpitali, podlegają­
cych z prawa ich bezpośredniemu zarządowi. Zatem 
w logicznćj konsekwencji okólnik wymąga, by le­
karz szpitalny „udzielał objaśnień“, chorym tylko 
w języku rosyjskim, tak samo siostra miłosierdzia, 
posługacz, woźny Itd., każdy bowiem jest szczeblem 
w tćj urzędowój hierarchii, każdy należy do kate- 
goryi „podwladnycn wam osób urzędowych“, którym 
należy srogo nakazać (senozno wnuszit") obowiązek 
wyłącznego porozumiewania się ze stronami w języ­
ku państwowym. Jako przygotowawczy środek do 
zapobieżenia cholerze, którćj tu na seryo z wiosną 
się spodziewamy i przeciw którćj zkądinąd rząd, a 
głównie oberpolicmsjster warszawski zawczasu na­
der energiczne i godne pochwały przedsiębierze śro­
dki, okólnik ten w zastosowaniu swem o szpitali i 
służby sanitarnśj jest istnem arcydziełem kanćela- 
ryjnój literatury. Lepszego nie wymyśliłby ani 
Szczedrin, ani nawet p. Pokrowskij, który przecież 
w swym Blednowie odmalował jaskrawo, jak w są­
dach tutejszych przedstawia się sprawiedliwość w 
masce rnsyfikacyi i co z takiego pojmowania zadań
państwowych wynika.

Zatem znaczenie i doniosłość tego okólnika 
spoczywa ¿'właściwie gdzieindziój. Jest on przez to 
znamiennym, że w swym zamiaęze zwraca się wy­
raźnie i z naciskiem przeciw ludności włościańskiój 
i małomiasteczkowćj, tj. przeciw tym właśnie, o któ­
rych wciąż powtarzano, iż stanowią główną podporę 
i nadzieję rządu. Jeszcze “przed kilku tygodniami 
przygodny korespondent „Nowoje Wrera.“ z War­
szawy (Dumer z dnia 12 listopada 1892 r.), poda­
jąc rozmowę swą z pewnym wybitnym jenerałem tu­
tejszym, kładzie w usta jego następujące słowa: 
»Polska inteligencya nas nie cierpł, aie to nie stra­
szne, bo za nami Ind, włościanie, wszyscy co do je­
dnego. Oni już ruscy...“ I właśnie przeciw tym „ru­
skim“ włościanom wymierza się środek, który, gdy­
by był możliwym w wykonaniu, uczyniłby ich życie

salonową szatę, z płaszczykiem drapującym się bo­
gato, nawiązanym na piersi za pomocą wstąg ró­
wnież szkarłatnych. Okazały pektorał na złotym 
łańcuchu zdobi ubiór — na prawym ręku błyszczy 
pierścień arcybiskupi. Na głowie czarny kapelusz 
z szerokiem rondem, jakiego zwykle używają dostoj­
nicy Kościoła,

Ubiór ten znamienicie wyzyskać umiała ar­
tystka dla wydobycia zamierzonego kolorystycznego 
efektu. Mamy tu grę czterech wielkich ra&3 barw­
nych: gorącego, ognistego koloru pnrpury — w pize- 
ciwstawieniu do głębokiego tła ciemno-zielonego; 
głowa sama, utrzymana w ciepłych tonach karnacyi, 
występuje w^Mśniewającem świetle wśród matowego, 
czarnego otoczenia kapelusza.

Co się tyczystreayczysto technicznćj, to jest 
traktowania malarskiego, Ar to położyliśmy już na­
cisk na zupełnie wyjątkoivą\iłę światła i plastykę
— będącą przedewszystkienA wyuikiem niezmiernie 
szerokiego sposobu malowanią, jakiego użyła tu 
artystka. Nie gnbi się ona w owych szczegółach 
i szczególikach, rozrywających! całość i paraliżują­
cych się wzajemnie: chwyta natomiast najszersze 
zarysy i masy, podnosząc i potęgując je przez prze­
ciwstawienie. Jedna wielka partya światła, — na­
przeciw którćj grupują się w jednolitem również 
połączeniu partye półtonów i cieniów, schodzące do 
najsilniejszych, najciemniejszych akcentów. Trakto­
wanie wszędzie płaszczyznowe, kleksowe, — nie ma 
nigdzie szukania, zamazywania, gładzenia — wszy­
stko wyrażone dotknięciami „prima vista“ — każde 
dotknięcie odraźnie daje kolor i rysunek.

Przedstawiony artystce, nie szczędziłem wyra­
żeń dla zaznaczenia potężnego wrażenia, jakie na 
mnie sprawiało jćj dzieło — owa technika, nie ma­
jąca nic zgoła wspólnego z pojęciem zwykłćj kobie- 
cćj pracy malarskićj, często zbyt miękkićj, bojaźli- 
wćj, przekończonćj. Powiedziałem pani Parlaghy,
— że to portret malowany przez Samsona pędzla, — 
że każde pociągnięcie to prawdziwe pociągnięcie 
Caravaggia. Artystka pragnęła dowiedzieć się, czy 
nie dopatrzyłem się i niedostatków.

zgoła nieznośnem, a i tak wyda jeszcze bardzićj na 
pastwę rozmaitych pisarzy gminnych i wszelkiego 
gatunku sekretarzy, podsekretarzy i piszczyków. 
„Inteligencya“ bowiem da sobie zawsze radę i z ję­
zykowych nudności jakoś wybrnie, ale biedny chłop, 
ale małomieszczanin, wogóle wszelki proletaryat u- 
myslowy i materyalny, opłaoi niewątpliwie to nowe 
rozporządzenie nowym haraczem. Puszczyki bowiem 
wbrew najsurowszemu zakazowi, udiielaó mn będą 
i nadal objaśnień „w języku miejscowym“, ale za­
żądają za to dodatkowćj oj-laty, a on opłatę tę zło­
ży, bo przecież z próżnemi rękami z gminy lub po­
wiatu nie wróci. Wszystko więc zredukuje się do 
nowych nadużyć i nowych łapówek.

Jak toż włościanin, tak w szerokiem znaczeniu 
Ind zrozumie i przyjmie to rozporządzenie. Ma ten 
Ind swą logikę i doskonale wie, oo się święci i o co 
idzie. Zdarzyło mi się niedawno być w jednym 
a okręgowych sądów Królestwa na sprawie o krzy­
woprzysięstwo. Przed trybunał powołano starego 
ojca z dwudziestokilkoletnim zynem, oskarżonych 
o to, ii jako „świadkowie z zawodu* stawali Ha za­
wołanie w każdći sprawie za wynagrodzeniem 10 do 
do 15 rubli, zeznając, co im tylko pokątny doradzca 
kazał. Wśród szeregu tych, którzy używali pomocy 
owych jegomościów, znajdowała się jakaś biedna 
wlościanka, śoua wysłanego na Sybir podpalacza czy 
złodzieja. Dała ona oskarżonym 10 rubli, bo wmó­
wili w nią, te gdy staną przed sądem, „to tak hę 
dą gadać, iż męża z pewuością uwolnią.“

— Jakżeście mogli uwierzyć w podobną bre­
dnię? — pyta ją przez tłomacza prokurator.

— Kiedy powiedzieli, że jak oni po rusku przed 
sądem zagadają, to sąd uwolni...

Przewodniczący przerwał badanie, a cały sąd 
miał widocznie zakłopotaną minę.

Drugi przykład, świeżs/.y, rozegrał się nie­
dawno w jedućj z komisyi guberuialnych do spraw 
włościańskich. Staje chłop w sprawie serwitatowćj. 
Bada go przewodniczący po rosyjsku Chłop oic 
nie rozumie. Więc odzywa się doń sentencyonslnie:

— A widiesz, jak to niedobrze, co ty nie umie- 
jesz po rusku. Kagdaby ty umjeł, toby spraw wy- 
igrał, A tak propał...

Takich przykładów możnaby cytować setkami, 
a dowodzą one jedućj rzeczy: jak włościanin, jak 
ten uprzywilejowany niby w dbałości rządu stan 
istotnie na tćj trosce wychodzi i w jaki sposób jest 
zachęcany do zaznajomienia się z językiem państwo­
wym. I póinićj się dziwią, że mu ten język nie 
smakuje, że powróciwszy ze szkoły, lnb wojska, 
wszystkiemi sposobami z niego się otrząsa, że go 
uważa za narzędzie kr/ywdy lub wyzysku. Chłop 
każdy, a szczególnie polski, w gruncie o sprawie­
dliwość dba bardzo i przy jćj wymiarze hardo stoi, 
a jeśli pod tym względem dozna zawodu, nie zapo­
mni tego ani łatwo, ani prędko. A czyż może być 
sprawiedliwość właściwie wymierzaną w niezrozu­
miałym języku, i czy podobne, jak ostatni okólnik, 
rozporządzenia jeszcze szerzćj temu ludowi oczów 
nie otworzą, zwłaszcza, żs go pozna przez pryzmat 
drobnych, codziennych, ale dla tego właśnie nie­
zmiernie dokuczliwych i tem głębićj wbijających się 
w pamięć szykan, zdzierstw i utrudnień wszelkiego 
rodzaju czynowniczków i piszczyków w gminie i po­
wiecie.

Druga połowa listu wypełniona jest nawiąza- 
nemi do ciekawych i charakterystycznych artykułów 
w Słowiańskom Obozrjeniu uwagami o koresponden­
cjach, pisanych z Warszawy do rosyjskich dzien­
ników, oraz informacyami o stosunku prawosławia 
do starokatolików. Dla braku miejsca zmuszeni 
jesteśmy odłożyć przytoczenie tych uwag i tyoh in- 
formacyi do numeru jutrzejszi go.

Sprawy sejmowe.
Dyskusya nad socyalistycznem państwem przy­

szłości, która trwa od dni kilku w parlamencie 
niemieckim, nie skończyła się jeszcze wczoraj. Inte­
res, jaki budzi, zdaje się wzmagać coraz więcćj, 
dowodem tego coraz liczniej gromadzący się posło­
wie i przepełnione galerye publiczuości. Deputowany 
B e b e l (soc. dcm.) wygłosił wczoraj znowu mowę

„Tak jak obecnie rzeczy się mają, uważam 
głowę za zupełnie skończoną. Nie potrzeba zdaniem 
mojem ani dodać, ani ująć niczego. Jeżeli zaś już 
koniecznie szukać plam na słońcu — to pozwolił­
bym sobie zrobić uwagę, — czy punkt najwyższego 
światła, t. j. partya czoła nad prawem okiem, nie 
jest możs zbrt gi ubo impastowany — z pewnera za­
traceniem subtelności rysunku? Dalćj jeszcze sądzę 
— że w ciemne tło, b z zakłócenia jego głębokości 
i spokoju — możnaby wlać pe vne kolorystyczne 
życie, traktując je w guście gobelinu o stylowym 
deseniu, naturalnie w tonach bardzo przytłumionych“.

Fani Parlaghy była tyle łaskawą i uprzejmą, 
że z nwagą słuchała porówno wyrażeń admiracyi jak 
i nieśmiałych uwag. Co do kwestyi tła — to na­
wet dala mi do zrozumienia, że myśl moja nie jest 
jćj niesympatyczną. Artystka mimo znakomitych 
rezultatów, do jakich doprowadziła — mimo aureoli 
otaczającćjg jćj nazwisko, — uderza skromnością, 
bezpretensyonalnością w całe» wystąpieniu. Słucha 
ona zdania i rad innych — a zwłaszcza męża swe­
go, gruntownego znawcy i wielkiego miłośnika sztu­
ki. P. dr. Klüger (pani Parlaghy zachowała ro 
dzinne swe nazwisko w życiu artystyczuem) w krót- 
kićj naszćj rozmowie okazał sąd wytrawny i deli­
katne poczucie, nabyte dłagoletniem zwiedzaniem 
zbiorów europejskich, studyami nad sztuką a nawet 
i własną malarską praktyką. Trafne jego rady nie­
wątpliwie przyczyniają się w sposób korzystny do 
dalszego rozwoju zadziwiającego talentu mlodćj mał­
żonki.

Bo pani Willmt Pailagby liczy lat dopiero 
dwadzieścia i kilka — a jako prawdziwe dziecko 
szczęścia łączy w sobie bardzo ujmujące zewnętrze z 
usposobieniem wesolem, naturalne®, swoboduem, po- 
zyskującem dla nićj sympatye wszystkich tych, co 
m>eli sposobność zbliżyć się da wielkićj artystki.
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——-

olbrzymich rozmiarów, która atoli nie odpowiedziała 
oczekiwaniom. 8taral się on zaprzeczyć zupełcćj 
porażce socjalistów w czasie dyskusji, stwierdzając, 
że nie parlament, lecz niemieccy robotnicy wydadzą 
sąd o obecnych rozprawach, a wtenczas pokaże się, 
iż nie ma powoda do tryumfowania. Deputowani dr. 
Bachem i Richter, zdaniem mówcy, wałczyli za po­
mocą małodusznych środków przeciw socyzlaćj demo- 
kracyi i skonstruowali sobie państwo prsyszłości, 
które przedstawili jako socyatno-demoki styczne, aby 
módz powstawać przeciwko niemu. Jak będzie je­
dnakże wyglądało owo socyalistyczne państwo przy­
szłości, o tćm i wczoraj pan Bebel nie wspomniał, 
poprzestając na odpowiedzi na wywody dawniejszych 
mówców. Ze strony nsrodowo-liberalnćj przemawiał 
dep. Böttcher przeciw socyalistom, po nim zaś 
zabrał głos poseł nasz, pan Józef KośoieWci, 
który stwierdiił na wstępie, iż nie chciałby przez 
milczenie swoje wzbudzić przypuszczenia, jakoby 
Koło polskie obojętnem okiem spoglądało na socyalną 
demokracyą. Wśród polskićj ludności uie zapuściła 
gocyalua demokracya korzeni — tylko młode ży­
wioły, które kraj opuściły, wpadły w jćj szpouy — 
ponieważ lud polski jest głęboko religijny. Niestety 
skutei zuość tćj broni powstrzymuje narzucanie ob.^go 
języka. Bocyalni demokraci wiedzą o tćm dobrze i 
okoliczność tę z pewnością wyzyskali w swój agi 
tacyi. Najcięższy zarzut, jaki można uczynić bo- 
cyalnćj demokracyi, jest ten, śe nie uznaje ona Boga 
i ojczyzny. Nienawiści ku religii nie wyhodowała 
dopićro socjalna denn kraeya, a uczucie miłości 
ojczyzny osłabia niezgoda stronnictw, objawiająca się 
przy każdćj sposobności. Mówca może to powiedzieć 
właśnie jako członek innego narodu, ale jako wierny 
poddany Rzeszy. Prawdziwych socyalnych demokra­
tów nie ma jeszcze wielu. Gdyby inne żywioły trzy­
mały się uczciwie razem, nie występowały bez po­
wodu do walki wzajemnćj, to na podstawie dzisiej­
szego społeczeństwa możnaby uzyskać wiele dobrego. 
(Mowę Szauownego posła podamy jutro w całćj roz­
ciągłości). Powtórnie w ciągu dyskusyi pizeciw 
socyalizmowi zabrał głos dep. dr. Bachem (entr.), 
który stwierdził, że socjalni demokraci dowiedli, iż 
agitowauie, krytykowauie, dyskredytowanie jest nie 
tylko metodą, ale i istotą socyalnój demokracyi. 
Mówca zapewnił, że robotnicy sami niebawem po­
znają, jak socjaliści przechodzą od jeduego zapatry­
wania do drugiego, lecz nie mają śladu stałych za­
sad, w skutek czego wywołał zaniepokojenie na 
ławach socjalistów. Deput. Richter wypowie­
dział w improwizowanej długićj mowie odpowiedź na 
wywody Bebla punkt po punkcie. Socjaliści w ciągu 
tego przemówienia coraz stawali się niespokojniejsi. 
W skutek ostićj prowok&cyi ze strony Richtera, 
widział się Bebel zmuszonym przyznać, że socjali­
styczne państwo przyszłości będzie wykonywało swą 
władzę, zmuszając swych obywateli do porządku 
przez ujmowanie im pożywienia. Dzisiaj ma spróbo­
wać deput. Liebknecht znowu złagodzić porażkę so- 
cyalnćj demokracyi.

W Izbie deputowanych sejmu załatwiono 
na wczorajszćm posiedzeniu etat administracyi bu- 
dowlowśj, który wywołał dość długą dyskusją, Lie 
mającą atoli ogólnego interesu.

Sprawozdanie
2' czynności katolickiego Towarzystwa Rzemieśl­
ników polskich w Poznaniu pod wezwaniem 

św. Józefa w r. 1892.

Katolickie Towarzystwo Rzemieślników polskich 
w Poznaniu pod wezwaniem św. Józefa, założone 
przed 8 laty, a przed 2 laty w myśl encykliki Ojca 
świętego i Biskupów, zebranych we Fuldzie, zreorga­
nizowane dla podjęcia tem skuteczniejszej pracy spo­
łecznej, rozwijało się w roku bieżącym, a drugim po 
reorganizacyi nader pomyślnie, o czem świadczy już 
sama liczba członków. Towarzystwo przeznaczone 
głównie dla czeladzi rzemieślniczej, cieszy się zaufa­
niem tejże czeladzi, która garnie się doń skwapliwie. 
W chwili objęcia zarządu przez patronat duchowny 
było człoików około 80, w rok przybyło 100 nowych, 
a obecnie liczy Towarzystwo członków 363 — prócz 
tego 8 członków honorowych. Wielką przeszkodą 
w wewnętrznój pracy Towarzystwa jest brak wła­
snego ogniska. Brak ten dotkliwie nczuwać się da­
wał, gdyż Towarzystwo zbierające się dotąd w pu­
blicznej restauracyi, jak i inne towarzystwa, zależnem 
było nieraz od okoliczności zewnętrznych, z któremi się 
było trzeba liczyć ze szkodą dla celów i zadań Towa­
rzystwa. Pożądaną jest tedy rzeczą, aby jak najry- 
chlćj stanął centralny dom Czeladzi Katolickiej w Po­
znaniu. W sprawie pozyskania funduszów na taką 
budowę toczą się prywatne pertraktacje, ale nie mo­
żna jeszcze przewidzieć, kiedy ta ważna sprawa osta­
tecznie załatwioną będzie.

W dotychczasowym lokalu swoim, w restauracyi 
p. Kempfa przy ulicy wrocławskiej, odbywało Towa­
rzystwo posiedzenia swoje walne łub zwyczajne co 
dwa tygodnie w poniedziałek, na których bywało 
zwyczajnie po 120—130 członków. Wykłady, od­
czyty lub referaty na posiedzeniach zwyczajnych wy­
głoszone, są następujące :

O konsekracyi biskupów i obsadzaniu stolic bisku­
pich. — O życiu i działalności Ojca św. Leona XIII. — 
W jaki sposób bywa obierany papież. — O sprawie­
dliwym podziale podatku dochodowego. — O niektó­
rych zjawiskach natury. — O balonach. — O upadku 
świata starożytnego w zastosowaniu do obecnego po­
łożenia społecznego. — O masonach, ich celach i dą­
żnościach. — O organizacyi pracy, na 3 posiedze­
niach. — O cholerze na 2 posiedzeniach. — O den- 
tystyce. — O handlu pana Będlewicza w Ple­
szewie. — Historya miasta Poznania. — O ka­
sach chorych. — O obiegu ziemi naokoło słońca. — 
O alkoholu. — Co to jest Fata Morgana. — Co 
oznacza wyraz demokrata, socyalista, komunista, ni- 
hilista, anarchista. — Prócz tego inne krótsze refe­
raty. Tym mężom, którzy wspomagali ks. Patrona 
i ks. Wicepatrona w pouczaniu członków, składa się 
niniejszem szczere podziękowanie, a mianowicie panu 
prof. Wituskiemu, panu mec. Chrzanowskiemu, księ­
dzu Świdzińskiemu, ks. Kolasińskiemu, ks. dr. Skrzy­
dlewskiemu, ks. Jeżewskiemu, p. Budaszewskiemu, 
o. Kaniastemu.

Skrzynka dó zapytań dostarczała i w tym roku 
bardzo wiele materyąłu do referatów i odpowiedzi

przyczyniających się do zbogacenia wiedzy członków. 
Nieraz jednak skrzynka do pytań skreśloną być nn- 
siała z porządku obrad, gdyż po ukończenia wykładu 
lub odczytu dyskusya nad wewnętrznemi sprawami 
Towarzystwa z żywością prowadzona zbyt wiele zaj­
mowała czasu. Mimo to rozwiązano w ubiegłym roku 
kilkadziesiąt pytań, — na jednesn z posiedzeń zamiast 
odczyta rozwiązywano tylko pytania.

Z uchwal zapadłych w ubiegłym roku wymienić 
należy następujące:

1) dla utrzymania porządku w czytelni wybiera 
się kwartalnie 14 kontrolerów, po 2 na każdy dzień 
tygodnia. 2) Członków opuszczających Towarzystwo 
tylko na czas pewien, przyjmuje się bez opłaty wstęp­
nego i bez ponownćj kandydatury. 3) Przy końca 
roku odbierze każdy członek sprawozdanie z czynności 
całorocznych sekretarza, kasyera i bibliotekarza oraz 
spis członków. 4) Członkowie Kat. Tow. Rzemieśl­
ników Polskich w Poznaniu obowięzują się występo­
wać wszędzie przeciw nierozważnemu częstowaniu się 
napojami wogóle, a wychylaniu kolejek w szczególe.
5) Członkowie innych tutejszych Towarzystw Prze­
mysłowych bez opłaty wstępnego do Towarzystwa 
naszego przyjmowaui być mogą.

Działalność Towarzystwa na zewnątrz była 
również ożywioua. Na pierwszy Zjazd Przemysłow­
ców w Chełmnie urządzony dla Prus Zachodnich 
w czerwcu roku 1892 udało się z Ks. Patronem 
dwóch członków, by tamże reprezentować Towa­
rzystwo.

Towarzystwo nasze zajęło się przygotowaniem 
i urządzeniem Zjazdu Przemysłowego w Poznaniu 
razem z Towarzystwem Przemysłowem i Towarzy­
stwem Młodych Przemysłowców. Wysłano nasamprzód 
3 reprezentantów do komisyi zajmującćj się zbie­
raniem rnateryału do obrad Zjazdu, późniój dobrano 
jeszcze oprócz tych 3 reprezentantów 8 człoakow, 
którzy razem z 11 członkami Towarzystwa Przemy­
słowego i 11 członkami Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców tworzyli komitet Zjazdowy. Gdy i ta 
liczba dla zbyt rozległych prac komitetu okazała się 
za małą, kooptowano jeszcze z każdego Towarzystwa, 
a więc i z naszego 10 członków, tak, Iż w komitecie 
wjazdowym czynnych naszych członków było 21. Po 
ukończeniu Zjazdu, który ku zadowoleniu wszystkich 
nader pomyślnie się odbył, zajmowało się Towarzy­
stwo i zajmuje się jeszcze na posiedzeniach swych 
rozbieraniem referatów i rezolucyi zjazdowych, by 
z nich wyciągnąć praktyczue korzyści.

Na obchód 25-letnićj rocznicy Towarzystwa 
Przemysłowców Polskich w Berlinie Towarzystwo 
nasze wysłało telegram.

Pamiętnym był dzień 21 lutego, w którym To­
warzystwo obchodziło rocznicę założenia. Rano od­
prawił ks. wicepatron Beisert mszą św. w kościele 
farnym na intencyą Towarzystwa. W południe o go­
dzinie 1 miała deputaoya Towarzystwa z ks. ks. Pa­
tronem i Wicepatronem na czele posłuchanie u Naj- 
przewielebniejszego księdza Arcypasterza, aby Mu się 
przedstawić i prosić o błogosławieństwo dla prac 
Towarzystwa. Mile i po ojcowsku przyjął ks. Arcy- 
pasterz deputacyą, zachęcił do gorliwej pracy 1 za­
prosiwszy za rok znowu do Siebie, dał uproszone 
błogosławieństwo. Wieczorem dnia tego odbyła się 
w lokalu p. Kempfa zabawa, urozmaicona muzyką, 
śpiewem, deklamacyami i tańcami. Dzielnie miano­
wicie przemawiały do ucha słuchaczów kwartety, od­
śpiewane przez członków.

Prócz tej zabawy zimowej urządziło Towarzy­
stwo jeszcze zwykłą zabawę lądową dnia 15 maja na 
Miasteczku. Zabawa ta udała się pod każdym 
względem. Dnia 3 lipca urządzono wycieczkę do 
Szwajcarskiej doliny na Wildzie.

Dla Kołka śpiewaków odbywały się i w tym 
roku lekcye, udzielane przez osobnego nauczyciela 
śpiewu. W ostatnim czasie urządzono także kurs 
korespondencyi i buchalteryi, który się rozpoczął od 
wykładania przedwstępnych potrzebnych do tego wia­
domości. Lekcye odbywają się 2 razy tygodniowo.

Zgodnie z ustawami odbyli członkowie w roku 
ubiegłym 2 razy wspólną spowiedź i komunią św., 
w czasie wielkanocnym i w dzień św. Stanisława Ko­
stki, w którym to dniu odprawił ks. Wicepatron 
mszą św. na intencyą Towarzystwa.

Zwracamy uwagę na Czytelnią założoną już 
w przeszłym roku „dla wygody i pożytku członków 
w umyślnie aa to najętym lokalu obok restauracyi 
p. Kempfa, aby każdemu z członków dać sposobność 
w godzinach wolnych od pracy przeczytania gazet 
i rozmówienia się ze znajomymi we własnym lokal*, 
choć małym, bez narażania się na wydatki.“ Pożą­
daną byłoby rzeczą, aby ta czytelnia coraz więcej 
stawała się miejscem regularnych a chętnych zebrań 
członków dla nauki i rozrywki. Oby członkowie ko­
rzystali z tćj instytucyi. W tejże czytelni znajduje 
się biblioteka Towarzystwa, którą ostatecznie uregu­
lowano i w nowy zaopatrzono katalog. Stan biblio­
teki przedstawia się jak następuje:

Biblioteka posiada 613 książek rozmaitej treści 
podzielonych na 7 działów. W ciągu roku zakupiło 
Towarzystwo za 100 marek nowych książek, prócz 
tego podarowali Towarzystwu Wiel. ksiądz Bronkań- 
ski pewną ilość egzemplarzy broszury swćj o Stowa­
rzyszeniach Czeladzi katol., p. Ostant 6 książek, pan 
Ziemny 2 książki, p. Kaniasty 2 broszurki „O den- 
tystyce“, za co serdeczne składamy „Bóg zapłać.“ 
Książek do oprawy znajduje się prócz wyżej wyli­
czonych 36. Znajduje się także w bibliotece pewien 
zapas nut. Pewną ilość książek ofiarowało Towarzy­
stwo jednemu z nowo założonych Towarzystw Prze­
mysłowych w okolicy Poznania.

Z biblioteki korzystało w ciągu roku 395 człon­
ków. Członkowie ci przeczytali w I kwartale 590 
książek, w II kwartale 358 książek, w III kwartale 
342 książek, w IV kwartale 740 książek; razem 2030 
książek. Z gazet znajdują się w czytelni Towarzy­
stwa następujące: „Kuryer Poznański“, „Orędownik“ 
bezpłatnie — a za opłatą: „Wielkopolanin“, „Postęp“, 
„Gazeta Rzemieślnicza“, „Misye katolickie“ i „Świa­
tło.“ Oprócz tego posiada Towarzystwo 2 szafy do 
książek, 3 obrazy oprawne, teszyng, 2 tablice dre­
wniane, 2 lichtarze, skrzynkę do pytań, skrzynkę do 
gazet i wiele mniejszych utenzyliów.

Stan kasy Towarzystwa jest następujący: 
Dochód wynosił:

w I kwartale roku ubiegłego 338,26 marek 
w II „ „ „ 353,60 „
w III „ „ „ 168,75 „
w IV 387,94

Razem: 1248,55 marek



Rozchód wynosił 
^1 kwartale roku bieżącego

w ni 
w IV

Razem :
Dochód 1248,55 marek. 
Rozchód 1058,85 „

289,75 marek 
322,50 „
111,65 „
334,95 „

1058,85 marek.

Pozostaje: 189,70 marek.
Depozyt w Banku 485,20 marek. Majątek To­

warzystwa wynosi razem 674,96 marek.
Prócz rozmaitych bieżących wydatków na ksią­

żki, pisma, światłe kościelne, lekcye śpiewu itd. prze­
znaczono z kasy 15 marek na szkółkę polską w Dre­
źnie 40 marek rocznej składki na Opiekę szkolną 
w Poznaniu i wspomagano członków uczęszczających 
do szkoły rysunkowej.

,. zadowoleniem więc spoglądać możemy na roz­
wój Towarzystwa w ubiegłym roku, a gorliwość człon­
ków daje nam rękojmią, że przy pomocy Bożej To­
warzystwo nasze coraz bardziój rozwijać się będzie 
tak iż rok obecny, w który wstąpiliśmy, jeszcze wię­
ksze okażo owoce i korzyści.

Zarząd stanowili:
, t,* 1 * *? Patronacie stałym: ks. Stychel, patron,
ks. Beisert, wicepatron.

27 W wydziale wybieralnym przez członków: 
PP- August Mentch, prezes, Aleksander Wolniewicz, 
sekretarz, Andrzej Nowak, zastępca sekretarza, Mel­
chior Nowak, skarbnik, Jan Grajkowski, bibliotekarz, 
otanisław Podalak, zastępca bibliotekarza i trzej ra­
dni: pp. dr. Roman Szymański, Franciszek Węcła- 
wski i Ludwik Szubert.

Poznań w styczniu 1893 r.

ZORESPONDENC7E.
--------JWMfr-------

Z Bydgoszczy w łutym.
(W »prawie Stowarzyszenia katolickich nauczycieli 

Księstwa.)
Pooiesząjącą to zaiste rzeczą, że nasze młode 

Stowarzyszenie z całą siłą się rozwijać zaczyna. Ze 
wszystkich stron Księstwa zgłaszają się — chociaż 
wprawdzie jeszcze pojedyńezo — nauczyciele do za­
rządu, prosząc o przyjęcie do prowincyonalnego Sto­
warzyszenia. I bardzo słusznie sobie panowie na­
uczyciele postępują, bo kiedy chwilowo sposobności 
do założenia własnego lokalnego Stowarzyszenia nie 

to przynajmniej są członkami jednego wiel­
kiego zgromadzenia, dzierżącego władzę na całą pro-
wincyą.
*i • Niektórzy Panowie są jednak zbytecznie trwo­
żliwi, lękliwi — zającami podszyci, a to całkićm 
niepotrzebnie. Królewska rejencya i sam pan mini­
ster ze zadowoleniem na Stowarzyszenie Katolickich 
Nauczycieli się godzą, bo dostojne te władze wiedzą 
i są przekonane, że katolickie Stowarzyszenia na­
uczycieli daleko większą i pewniejszą są podporą 
ołtarza i tronu, niż owe osławione „freie Lehrerver- 
ein^\ Pr^yczyn*ajAce się z całą siłą do moralnego 
rozkładu społeczeństwa i przesycające je wolnomyśl­
nością vel ateizmem, czego najlepszym dowodem p. 
Dittes wiedeński pedagog — przed 2 laty na 
zgromadzeniu nauczycieli w Berlinie odbierający za 
swoje ateistyczne poglądy i zasady od nauczycieli 
„freier Lehrer vereine“ grzmiące brawa!

Katolicki nauczyciel nie może się na to go­
dzić, co mu owe słynne „Vereiny“ podają, jeżeli nie 
chce swego katolickiego charakteru utracić.

Dotychczas nie było katolickiego Stowarzysze- “J nauczycieli, dziś jednak takowe jest, i dla tego 
też świętym obowiązkiem każdego prawego kato­
lickiego nauczyciela, aby do niego przystąpił. - 
Dla tego bez zwłoki zgłaszajcie się panowie nauczy­
ciele do p. Jasińskiego, przewodniczącego Stowarzy­
szenia Katolickich Nauczycieli Księstwa — Byd­
goszcz, ulica Kujawska 18.

W lemey.
* 6 lutego. Między sensacyjnemi

pogłoskami chwili bieżącśj znajduje się i ta, że par­
lament po załatwieniu najpilniejszych spraw i jeszcze 
przed ostateczną decyzyą w sprawie projektu woj­
skowego ma być do jesieni odroczony lub że sesya 
ma być zamkniętą. W kołach dobrze poinformowa- 
Vk P®828 »Köln. Ztg.“, nic o takich zamy­
słach nie wiedzą, a ważne powody wewnętrzne i ze­
wnętrzne przemawiają przeciw możliwości podobnego 
zwrotu.

Komisya budżetowa parlamentu z 
u-4 * * * w sobotę resztę [ordynaryum pruskiego i 

skiego etatu wojskowego bez znaczniejszej żmii 
Administracja wojskowa udzieliła żądanego w 
śnienia co do użycia żołnierzy do naganki przy 
wach dworskich, oświadczając, iż żołnierze ci 
zostali odkomenderowani, lecz zgłosili się z włai 
go popędu. Co do ustawienia żołnierzy szpale 
w Poznaniu odpowiedziano od stołu rządowego 
zimno nie dochodziło do 20 stopni lecz do 11 
30 żołnierzy, zapłaconych przez oficerów, świe 
pochodniami przez 10 minut. W sprawie biblii 
wojskowych zapytał dep. dr. Lingens (centr.), w
sposób dokonywa się wyboru książek, poniewa 
t. zw. patryotycznych książkach znajdują się nii 
zaczepki religii katolickiój.

— Ostatpie wiadomości o majorze W 
mannie przychodzą z angielskiej stacyi misy 
Blantyre na płaskowyżu Sehire. Wissmann 
przedził ekspedycyą parowcową, aby usuwać po 
dze nadarzające się przeszkody i zamierzał z le 
ekspedycyą wymaszerować do jeziora Nyassa i I 
ganjika, aby tam słacye założyć.

— Deficyt 40 do 50 milionów, jakim 
skończyły lata 1891/92 i 1892/93, jak również 
noyt przewidziany w świeżo przedłożonym etacie 
kłania rozmaite koła do usiłowań w celu zapro 
dzema na seryo oszczędności. Sam minister fii 
sów, dr. Miąuel, przedkładając etat, powied 
w sejmie dnia 12 stycznia r. b., co następuje:

. „Koniecznem będzie przyszłości, aby ac 
uistracya finansowa postępowała podług pewn 
planu na podstawie wyrobionych sądów o flnai 
wych stósunkach państwa, i aby znalazła przy 
poparcie reprezentacji narodu, iżby się wres

skończyło ustawiczne parcie na mnożenie wydatków. . 
Potrzebnem też będzie, aby oddzielne wydziały ad­
ministracyjne w wyższych i niższych urzędach trzy­
mały się tśj samój drogi, aby zachowano starą pru­
ską tradycją i obejrzano sobie wprzódy dokładnie 
każdy wydatek, czy jest koniecznym czy też nie“.

— Książę Bismarck zabiera znowu głos 
w sprawie stosunków świeżo nawiązanych z caratem 
i toastu cesarskiego na cześć rodziny carskiśj. Je­
żeli zerwane druty, piszą „Hamb. Nachr.“, które 
łączyły Berlin z Petersburgiem, na nowo związane 
zostały, to wyrzekamy się na przyszłość chętnie 
w interesie nowych związków wszelkiój krytyki tych 
okoliczności, które na zerwanie wpłynęły. Cieszyła 
nas nominacya dobrze widzianego w Rosyi jenerała 
Werdera na ambasadora, a cieszą nas więcćj 
jeszcze zapatrywania, jakim cesarz dał wyraz 
w obec carewicza w Berlinie. — Następnie zwra­
cają się „Hamb. Nachr." przeciw gazecie Hell- 
dorffa „Kons. Wochenblatt“, która wyraziła się, że 
większość parlamentarna, odrzucająca jakiś projekt 
przedłożony, ma pretensyą, aby jśj wolę respekto­
wano w kraju jako „suprema lex“. Książę Bis­
marck ukazuje się tu w roli obrońcy praw parla­
mentu, która mu nie bardzo do twarzy.

Włochy.
* Wobec zaczepek skierowanych przez pra­

sę niemiecką, a mianowicie „Nordd. Allg. Ztg “ 
przeciwko „Moniteur de Rome“, oświadcza tenże w 
ostatnim numerze 28 (z dnia 3/4 lut.) co następuje:

„„Mon. de Rome“ nie jest zależny ani od ja­
kiegokolwiek syndykatu, ani od stronnictwa, ani od 
jakiegokolwiek rządu. Zależymy od samych siebie. 
Naszą jedyną racyą bytu jest: służyć interesom Sto­
licy św. i Kościoła. To powinno wystarczyć i dla 
Norddeutsch i dla t^ch wszystkich, którzy pragnę­
liby za pomocą oszczerstw obniżyć znaczenie dzien­
nika, którego polityka jest dla nich solą w oku.

— Ojciec św. będzie obecnym 7 b. m. na 
uroczystem nabożeństwie żałobnem za duszę ś. p. 
Piusa IX. Mszę św. wraz z wigiliami odprawi kar­
dynał Paroccbi, jeneralny wikaryusz Jego Świątobli­
wości. Ojciec św. zasiędzie na tronie i udzieli na­
stępnie rytualnój absolucyi. Obecnymi będą : Sw. Ko 
legium Kardynałów i różne kolegia prałatury, bi­
skupi itd.

ZEIypnoty zm
w świetle nauki śwleeklćj.

(Dokończenie.)
Trzech takich medyów symulantów zeznania 

mam przed sobą, jedno własnoręcznie spisane przez 
medyum, drugie przez nich samych podpisem stwier­
dzone wobec świadków. Ze wszystkich zeznań wi­
doczna, że p. Czyński zupełnie po szaibiersku wy­
zyskiwał bądź lekkomyślność i brak rozsądku, bądź 
opłakany stan niedostatku.ł)

Zdaje się, że osoby nerwowo chorobliwie uspo­
sobione, mianowicie niewiasty, nadawały się p. Czyń 
skiemu na medya hypnotyczne rzeczywiście1); o sil­
niejszych nerwach, mianowicie mężczyźni, gdy nie 
ulegali albo wcale, albo tylko w niższych stopniach 
hypnozie i wszystkim jśj pojawom, p. Ózyński radził 
sobie osobliwszą suggestyą, że podpowiadał na jawie 
będącym swym medyom symulującym, jak mają te 
pojawy udawać.

Aliści gorsza rzecz, że p. Cz. okrom zręczności 
przez pół hypnotyzera, przez pół kuglarza; okrom 
znajomości ludzi, których w interes swój wciągać 
umie spekulacyą na słabości ludzkie, ma nadto bez­
przykładną „sprężystość w dążeniu do samolubnych 
celów“ — w swem „zyskownem rzemiośle“8).

Ze nie wiele zwróciłby uwagi na siebie, gdyby 
nie otoczył się jakimś nimbem cudowności, ale i uczo-

*) Jeden z nich tak opisuje swe pójście na usługi 
p. Gzyńskiego. „Pod koniec przemowy dr. Cz., przystą­
piłem do katedry i przedstawiłem mn się z polecenia 
dr. . , i że słysząc już i wiedząc cokolwiek o nauce 
hypnotyzmu w Ameryce, — chętnie wysłuchałem jego 
wykładu. Wtem zapatrzył mi się raptem i błyskawicznie 
p. Cz. w oczy i długo, przeciągle na mnie spoglądając — 
głęboko wpił swo oczy we mnie, tak iż zdumiony i czę­
ściowo przestraszony, usiadłem na tajemny giest p. Cz. 
na. krzesełko i zamknąłem oczy, gdy mi p. Cz. powie­
dział zupełnie po cichu i słowami na jawie: „śpij pan
i bądź pan spokojny“; a jeBzcze ciszój: „reszta jutro“.

Ja trzęsąc się prawie z nowości mego położenia,
sam będąc znękany własną niedolą, przymrużyłem oczy,
i chcąc uledz życzenin p. Cz. przedstawiłem (nolens vo- 
lens) człowieka uśpionego mocą hypnozy. Pan Cz. miał 
wtenczas dalszy ciąg wykładu i wskazując na mnie, twier­
dził słuchaczom, te ja zupełnie śpię, i że nic nie widzę 
i nic nie słyszę, prócz jego głosu. Ja zaś nie będąc 
przyzwyczajony do dwuznacznego mego położenia już
z oburzenia chciałem wstać i wyjawić publiczności 
prawdę, że jest oszukaną, ponieważ i hałas i brawo jój 
słyszałem; lecz wierząc jeszcze na wpół hypnotyzerowi, 
nie chciałem mn psuć; zresztą ta wzmianka jego „reszta 
jntro" dała mi myśleć, że mi może za to wynagrodzi.

Pod koniec wykładu p. Cz. mówił zgromadzonym, 
te nic nie będę mógł mówić i pójdę w hypnozie do domu, 
i przybędę jutro rano o godz. lO1/» do niego. Gdy prze­
chodziłem środkiem sali uczułem, że ktoś mnie ciągnie za 
surdut i woła z cicha: stań pan; a ja go od razn nie 
usłyszawszy, nie przystanąłem. P. Cz. mówił do publi­
czności, że nie mogę się ruszyć’ z miejsca, chociażbym 
i chciał, i te noga moja ciężka jak ołów, — chociaż ja 
wcale tego nie ncznwałem.

Poszedłem więc do domu, nie mówiąc nic do nikogo 
na sali; lecz językiem i słuchem dobrze władałem; boć 
musiałem przemówić do stróża nocnego, który mi bramę 
otworzył.“

8) Wiem o panience, którój eksperymentu hypnoty­
czne z nią dokonywane, do tyła zrujnowały nstrój nerwo­
wy, że przez dłuższy czas o dobie wieczornój, o tejże go­
dzinie, co dzień zapadała w sen nerwowy. Jakże się tu 
sprawdzają przestrogi Preyera i Wundta!

„Zyskowne rzemiosło“ było zaprawdę, jeżelić 
w malej mieścinie naszego Księstwa ktoś wziął w entr- 
pryzę jedno z przedstawień p. Czyńskiego, zapłacił mn 
100 m., a jeszcze 30 m. zarobił. „Zyskowne“ było, ile 
że psią zapłatę dawał p. Cz. swym medyom stałym n. p. 
za przedstawienie, w którym i kłuł, szpilki za paznogcie 
wbijał, płacił po 2 m. Za tyle poniewierki na duszy 
1 ciele taka zapłata!

ności, przeto śmiało przybiera tytuły przeróżne. Na 
kartach wizytowych pisze się: Okultysta dr. Czesław 
Czyński, Laureat i assystent szpitalu Charité w 
Paryżu.

Okultystą niech się mianuje do woli, i chiro- 
mantą i spirytystą. To chyba na przyszłość może 
być przestrogą dla publiczności, kto i z czem do niéj 
przychodzi.

Ale Doktorem i czego i gdzie i kiedy został? 
Czy po odbytych studyach i gdzie? czy honoris 
causa, dla uczczenia i przez kogo, czy przez jaki 
fakultet obsadzony przez spirytystów? czy za pie­
niądze drogie, że tyle razy powraca z tą skargą, że 
go nauka za granicą „wiele pieniędzy kosztowała?“

W Krakowie w roku 1889 podpisał się na 
broszurze „o hypnotyzmie w pedagogice“ dopiero 
członkiem towarzystwa psychologicznego; w roku 
1890 mianuje się już tamże Doktorem i leczy ma­
gnetyzmem i łypnotyzmem. W tym czasie studyów 
medycznych nigdzie nie odbywał; był więc tylko 
dyletantem hypnotyzującym. To też słusznie „na 
wniosek wydziału lekarskiego wzbroniono mu tego 
leczenia i zarazem zakazano używania tytułu 
„doktora“, który miał niby dostać w Londynie, a co 
okazało się nieprawdą.“

Tak brzmi informscya moja od osób powa­
żnych, których wiarogodnośó wyższa jest nad wszelką 
wątpliwość.

„Gdy mimo zakazu policyjnego hypnotyzował 
dalé.j pokryjomu, zwłaszcza młode panienki.... musiał 
z Krakowa uciekać.“

W pospiechu ucieczki nie zdążył już zapewne 
„przedłożyć rządowi wyczerpującego memorandum“, 
po którem obiecywał sobie, że „ze względu na bez­
pieczeństwo zdrowia publicznego c. k. rząd powoła“ 
jego, albo dr. Ochorowicza „na egzaminatora nauk 
hypnotycznych“ (br. str. 27).

Pan Czyński mianuje się i laureatem i asy­
stentem szpitalu Charité w Paryżu. I to okazuje 
się nieprawdą. Jeden z najpoważniejszych mężów 
z emigracji naszéj zaręcza, że p. Czyński „nie jest 
doktorem med. fakultetu paryzkiego, nigdy nie był 
laureatem tutejszéj akademii medyeznéj, a najnie- 
wątpliwszą rzeczą jest, iż bynajmniéj nie zajmował 
posady asystenta szpitalu de la Charité; że posady 
asystentów udzielane są tylko samym prawie znako­
mitościom naukowym powszechnie znanym, głośnym 
ze swéj nauki ; a że od lat 20 nie było na nié) 
żadnego Polaka, żadnego cudzoziemca."

Podpisując swoją odpowiedź, p. Czyński nie 
zatytułował się też już „asystent“, lecz „uczeń“. 
Różnica nie mała.

Wreszcie dowodem na to, iż z podeptania 
wszelkich względów na prawo boże i ludzkie, pan 
Czyński dąży do celów samolubnych we występach 
swych hypnotycznych, są sromotne oferty przezeń 
czynione z ich okazyi i jego niecne, karygodne po­
zyskiwanie sobie medyów. Więcój o téj sprawie 
obecnie nie piszę przez wzgląd na trzecie osoby, 
żeby im oszczędzić przykrości z tego, iżby się wi­
działy wmięszane w tę sprawę tak wstrętną.

Kończę rozprawę z p. Czyńskim, bardzo mi 
przykrą dla tego właśnie, że rozprawiać się przychodzi 
z człowiekiem takiśj miary.

Uczyniłem to, co mi obowiązek względem Boga, 
Kościoła i społeczeństwa nakazywał.

Z F p a n c y i.
Paryż, 6 lutego. (Izba deputowanych). Mille- 

voye przypomina rządowi, że Rochefort oznajmił 
publicznie, iż Korneliusz Herz zapłacił panu 016- 
menceau 3,500,000 franków. Żąda on z tego po­
wodu, aby Herza w sprawie tśj przesłuchano. Mi­
nister sprawiedliwości odpowiedział, że ponieważ 
sędzia śledczy jest jedynie odpowiedzialny i nieza­
leżny, przeto wiedzieć musi, jakich świadków przesłu­
chać należy. (Zadowolenie.) Olśmenceau oświad­
czył, że może książki dziennika „Justice“ dać ko- 
misyi śledczśj do przejrzenia.

Następnie przyjęto bez obrad uzupełniający 
kredyt w sumie 6,236,000 fr. na koszta okupacji 
Dahomeju.

Telegramy.
Hamburg, 6 lutego. W Altonie zachorowały 

wczoraj 4 osoby, umarły 2. W Hamburgu nie stwier­
dzono dzisiaj ani jednego przypadku cholery.

Budapeszt, 6 lutego. Według urzędowego 
sprawozdania ze stanu cholery, zaszły w Budapeszcie 
dnia 3 b. m. dwa nowe wypadki zasłabnięcia na 
cholerę.

Londyn, 6 lutego. W okręgu wyborczym 
Huddersfield wybrany został do Izby niższśj w miej­
sce zmarłego stronnika Gladstona, Summera, kon­
serwatysta Orosland.

Rzym, 6 lutego. Michał Lazzaroni, bratanek 
uwięzionego kasyera w Baaca Romana, Cezara Laz- 
zaroniego, aresztowany został wczoraj pod zarzutem 
współwiny.

Rzym, 6 lutego. Ambasadorowie Austro-Wę­
grzech, Fiancyi, Portugalii, Hiszpanii i poseł bawar­
ski otrzymali od swoich rządów zlecenie, aby złożyli 
Papieżowi życzenia z powodu 50-letniego jubileuszu 
biskupstwa. Królewskie rodziny Belgii, Saksonii 
i Rumunii wyślą do Rzymu osobnych posłów.

Londyn, 6 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że 3000 emigrantów prowincyi 
Santa Fó, uzbrojonych w broń palną i działa, po­
wstała przeciwko rządowi prowincyalnemu, z powodu 
zaprowadzenia podatku od zboża. Gubernator wy­
słał wojsko celem stłumienia rozruchów.

Londyn, 6 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Assiut, że kedyw egipski przybył tu i dzisiaj wy- 
jedzie do Sohag (Girgey). Na wszystkich dwor­
cach kolejowych witała go ludność bardzo serde­
cznie. Jutro wyjedzie kedyw do Abu-Tig i będzie 
tam obecny przy otwarciu nowśj linii kolejowśj.

Barcelona, 6 lutego. Po zakończeniu mee- 
tingu w sprawie budowy protestanckiej kaplicy w 
Madrycie, gromada anarchistów, z kobietą na czele, 
zaczepiła policją, strzelając do njśj. Dwóch poli- 
cyantów odniosło lekkie rany. Żandarmerya przy­
wróciła spokój. Sześć osób przyaresztowano.

Gandawa, 7 lutego. Wczoraj po południu 
przyszło tu do bójki pomiędzy policyą a młodzieżą,

stawającą do stawki. Kilku ludzi poraniono, dwu­
nastu przyaresztowano.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Pomocy Naukowój dla dzie­
wcząt polskich odbędzie się j u t r o 8 b. m. o godzi­
nie 4 po południu w Bazarze w lokalu Kola Towa­
rzyskiego, o czóm przypominamy członkom tegoż To­
warzystwa. ____

* Zebranie Towarzystwa Rolniczego na Pelplin 
i okolicę odbędzie się w niedzielę 12 lutego po południu 
o godzinie 5 na sali p. Sikorskiego w Pelplinie. Przed­
mioty: 1) Odczyt p. Hassę z Pomyj, który na poprzednie* 
żebranin wypadł. 2) Odczyt p. Fr. Nikiewskiego z Po- 
golewa „O mierzwienia“. 3) Przedłożenie prób torfu na 
podściótkę podrobionego i w cegle przez p. Nackiego z Kró- 
lówlasu i parę słów do tego. 4) Wybór nowego prze­
wodniczącego.

Członków uprasza o regularniejsze przybywanie na 
posiedzenia,

Zarząd.

Rokitwt pod Przytocznią (Prittisch) powiat Skwie- 
rzyński. W ubiegłym roku było w tutejszym klasztorze 
Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromsnsza 12 Sióstr czyn­
nych i to 5 zajmowało się pielęgnowaniem chorych poza 
zakładem, jedna miała sieroty sobie poruczone, 7 było za­
trudnianych w pensyonacie zakładowym. W roku 1892 
pielęgnowano chorych 103 przez 1491 dni i 927 nocy, 
i to katolików 88, protestantów 14, żyda jednego. Z tyeh 
11 nmarło a 92 wyzdrowiało. Sierót było 15. Młodych 
dziewcząt w pensyonacie zakładowym było 59 — od No- 
wego Roku 26, które w rozmaitych gałęziach gospodar­
stwa domowego się ćwiczyły. Przyjęcie nowych uczennic 
do zakłada nastąpi na Wielkanoc, warunki przyjęcia, jako 
tóż rodzaj nanki są w prospekcie podane, który niżój pod­
pisana przełożona Siostra M. Rafaela chętnie na żądanie 
przyśle.
Zakład Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza.

Siostra M. Rafaela.

Redakcje życzliwych pism uprasza się o powtórzenie 
powyższego doniesienia.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 7 lutego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe Król mianował asesora są­
dowego Spendelina w Śremie landratem.

* Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
wyjechał dziś przed południem do Wrześni, do hr. Po- 
nińskiego, dokąd także wyruszył komenderujący je­
nerał v. Seckt.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś przedstawienia 
nie będzie.

W środę na benefis pani Maryi Myszkowskićj po raz 
pierwszy komedya Labiche „Małe ręce“ i operetka Sonppóge 
„Dziesięć cór na wydaniu“.

W czwartek po raz 36 obraz historyczny przez Las­
sotę z mnzyką przez P... „Kościuszko pod Racławicami“.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nank odbędzie się w środę dnia 8 lnteoo. 
r. h. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. 
Na porządku obrad: 1) Demonstracya okazów paleontolo­
gicznych, mezozoicznych i paleozoicznych nadesłanych od 
akademii w Freihergn przez p. prof. Stelznera. 2) Re­
ferat p. dr. J. Ulatowskiego „O wynikach badań poczy­
nionych przez prof. Wagnera nad działaniem i skuteczno­
ścią soli amoniakalnój (siarczanu amonu) w roli“ 3) Spra­
wa odczytów publicznych. 4) Wnioski członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekarskie­
go Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się w piątek dnia 
10 h. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Na wczorajszem posiedzenia wydziału historyczno­

literackiego Tow. Przyj. Nank p. Grzegorzewski czytał 
swoje notatki p. t. „Z teki ojców naszych.“ Prelegent 
znalazł w Lanckoronie dwa wielkie foliaty, w których za­
pisywano zdarzenia krajowe i miejscowe, oczywiście luźno, 
bez systemu, bez wyboru (tak jak ksiądz nieraz w swo- 
jój rnbryceli), zostawiając dużo kart próżnych, — z wie­
ku XVI. Mnóstwo w tem horoskopów, przepowiedni 
astrologicznych. Nad tym właśnie punktem rozwinął pan 
Grzegorzewski swoje przydłntsze nwagi — o rozszerzeniu 
i niezmiernym wpływie astrologii i pokrewnych nank na 
zdarzenia nie tylko ogólne ale i najdrobniejsze codzienne 
zajęcia, tak że człowiek od kołyski do grobu stał pod 
opieką — ale też i groźbą różnych konstelacyi i zjawisk. 
Ulegali temu nietylko prości, na pół uczeni, ale i bar­
dzo światli, bystrzy Indzie. Astrologia miała swoje 
katedry — wielkiój sławy zażywała w tym względzie 
akademia krakowska, która wydawała kalendarze, druko­
wane poczęści za granicą — Lipsku, Wrocławiu. Do 
dziś dnia w Wiedniu wychodzi „Krakaner Kalender“. 
Te kalendarze astrologów  ̂krakowskich rozchodziły się pe 
całych Niemczech, a ztąd po całym cywilizowanym 
świebie.

P. Grz. przeczytał kilka przepowiedni tyczących się 
królów polskich — niektóre miały pochodzić z początku 
X wieku od Eryka VI, króla szwedzkiego. Te proroctwa 
późniój w XVI w. uzupełniano, zmieniano wedle partyi, 
do którój kto należał. Ostatnia przepowiednia charakte­
rystyczna. Sic transennt felicia regna.

Pan Grz, wtrącił uwagę, że epoka Sasów była we­
selszą, swobodniejszą, pełniejszą hnmorn, aniżeli poprze­
dnia — Wazów. Czemu oponował dr. Erzepki, wskazując 
na Morsztynów, Potockich etc.

* Z powodu złotego jubileuszu biskupstwa Ojca św. 
zwracamy uwagę naszych Czytelników na piękny meda­
lion *Leona XIII, wykonany podłng portretu Len- 
bacha przez rzeźbiarza pana Marcina Piotrowskiego 
(ulica Wrocławska 14, I piętro). Medalion ten, w białym
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lab bronzowym gipsie, ma 54 centymetry wysokości, 38 
centymetrów szeroki i przedstawia w naturalnej wielkości 
głowę Ojca św. z profilu. Wykonanie jest nadzwyczaj 
staranne i odznacza się wielkie® podobieństwem. — Cena 
jednego medalionu 6 marek.

* W wielkiej tajemnicy, jak się dowiadujemy, ob­
noszą podobno w Poznaniu do podpisu petycyą przeciwko 
powrotowi Jezuitów. Robotnikom katolickim, nie dając 
im skryptu do ręki, każą petycyą tę podpisywać.

* Onegdaj wieczorem usiłowano przemycić do miasta 
przez bramę rycerską znaczDą partyą mięsa. Strażnik 
poszedł za wozem aż na ulicę Ludwiki i tu wóz przytrzy­
mał. Znajdowało się na nim 18 zabitych skopów, 3 tu­
czniki, 6 kawałów wołowiny i smalec. Woźnica nciekł, 
pozostawiwszy wóz na ulicy. Na wozie była tabliczka 
z napisem „Bnrdajewicz“.

* Na zebraniu niemieckiego towarzystwa rolniczego 
z powiatów poznańskich, jakie się zeszłej soboty odbyło 
w hotelu berlińskim, toczyły się obrady nad utworzeniem 
stronnictwa agraryjnego. Głównie przemawiał major En- 
dell z Kiekrza. Uchwalono znaczną' większością głosów 
wysłać delegatów na dzień 18 b. m, do Berlina i to ma­
jora Endella i Treskowa z Wierzonki.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby eywilnój (Civilversorgiingsschein)- Spis ten 
można, codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiej.

* Nowy Tomyśl. Inspekcyą powiatową nad szko­
łami katolickiemi objął po przeniesieniu inspektora Kiesnera 
w zastępstwie inspektor Caspar z Grodziska.

* Z kroniki szkolnej. Definitywnie zostali ustano­
wieni: nauczyciele Siniecki od 1 lutego w Bachorzewie, 
Marcinkiewicz w Lubiniu, Osterhans w Koźminie, Pul- 
kowski w Sowinach, Zehe w Siupii, Jaśkiewicz w Rogo- 
zzewie, Chilomer w Pożarowia, Sawieki w Markowie, 
Genske w Łnbowie, Karelewicz w Marzeninie ; odwcłalnie: 
nauczyciela Buchwald w Pruslinie od 20 stycznia, Stra- 
ohota w Skarboszewie, Marowski w Strzałkowie od 1 ln- 
tege, Szymanowski w Gostyczynie, Kuklasiński w Pro­
chach, nauczycielka Wanda Kiełczewska w Czempiniu 
od 1 marca, Wiśniewski od 1 kwietnia w Tarnowie, 
nauczycielka Szafarkiewicz od| 1 lipca w Plewiskach, 
nauczyciel Korzeniewski w Swiątkowie.

* Inowrocław. Egzamin w angielskiem kuciu koni 
odbędzie się tu dnia 16 marca. Podania wnosić należy

I® *• d° przewodniczącego w komisyi egzaminacyj- 
Bej weterynarza powiatowego dr. Eelischa.

* Tczew. Niemiecki „Wahlverein“ postawił w so­
botę na zebraniu kandydaturę landrata Euglera z Koście­
rzyny przy nadchodzących wyborach do parlamentu z okrę­
gu Kościerzyna-Tczew Stargard. Obecnie wię3 Niemcy 
Mają dwóch kandydatów (drugim jest p. Albrecht z Sucy- 
mina).

* Celem uczczenia 50-letniego jubileuszu biskupstwa 
Ojca św. Leona XIII odbędzie się dnia 19 lutego r. b. 
o godzinie 4 po południu na sali p. M. Sassa wiec w Wą­
brzeźnie.

* Chełmińska dyecezya. Najprzewielebniejszy ks.
Biskup wysłał do duchowieństwa dyecezyalnego łaciński 
List patoralny o studyach naukowych (De literarnas sta 
diis), gdzie wykazuje potrzebę dalszego kształcenia 
Się duchownych; — wymienia, którym szczególnie
stndyom kapłan się oddawać powinien; i na­
reszcie podaje sposób, w jaki to czynić należy. 
Arcypasterz przemawia przeważnie słowy Pisma św., Oj­
ców Kościoła, Soborów i sławnych instrukcyi pastoralnych. 
Odnosząc się do tego Listu pastoralnego, rozporządza 
Najprzew. ks. Biskup, aby odtąd młodzi księża, zajęci 
duszpasterstwem, w pierwszych siedmiu latach kapłaństwa 
swego co rok składali egzamin pro curaw przedmio­
tach teologicznych coraz bliżój oznaczonych, jak to we 
wielu inuych dyecezyach już od dłuższego czasu jest za­
prowadzone. Do tego egzaminu, który się odbywać będzie 
na sali posiedzeń biskupiego jeneralnego wikaryatu, wy­
znaczą się co rok dwa termina. Na ten rok naznaczony 
jest dzień 3 maja i 11 października r. b. Zgłosić się na­
leży cztery tygodnie przed temi terminami do Biskupiego 
jeneralnego wikaryatu.

* Z powiatu świeckiego donoszą do „Westpr. 
Volksbltt“, że w zupełnie katolickiej wsi Solnówku jest 
szkoła .katolicka ze 150 dziećmi i draga ewangielicka z 26 
dziećmi. Zamiast do pierwszćj powołać drugiego nauczy­
ciela katolika, jak to się zwykle przy szkołach ewangie- 
lickieh dzieje, utworzono dla tych kilku dzieci ewangieli- 
ekieb, osobną szkołę, przeciwko cz-mu ni* mi .o,by się nc 
do nadmienienia, gdyby tam, gdzie są katolickie dzieci 
w mniejszości, tak samo postępowano. Ale nie dość na 
tóm; pomiędzy owemi 26 dziećmi znajduje się 5 katoli­
ckich, które przychodzą do szkoły katolickiój jedynie na 
lekcye religii. Pan inspektor szkólny wpakował je po 
prostu do szkoły ewangielickićj, — a dla czege ? Bo 
szkoła katolicka jest przepełniona, a ewangielicka jest 
prawie próżna. Zdumionym nad tym faktem rodzicom od 
powiada pan inspektor: Te 5 dzieci mówi w domu po 
niemiecku, należą więc do szkoły niemieckiej (to jest 
ewangielickićj), choć przecież i w tak zw. szkole polskiój 
wykład jest zupełnie niemiecki. — W Swiecin zm»rł roku 
zeszłego we wrześniu tamtejszy rektor ewangielik, Hilt- 
mann. Do szkoły tój uczęszcza 463 dzieci katolickich i 
250 ewangielickich i 32 żydowskich. Ojcowie rodzin ka­
tolickich prosili o rektora katolika, ale rejeneya dotych 
czas na to podanie nic nie odpowiedziała, a magistrat po­
szukuje rektora ewangielika. Niby to już knitnrkampf 
się . skończył, a tymczasem podrzędne instaneye postępują 
sobie na starą modłę“. — Ostatnie wiadomości brzmią, 
że na rektora w Swiecin powołany został dawniejszy 
rektor z Tucholi, p. Kringsl, ewangielik. — I to tię na­
zywa równouprawnienie!

* Opole. Towarzystwo Polsko-Katolickie w Opolu 
obchodzi w niedzielę dnia 12 b. m. drugą rocznicę swego 
istnienia. Program: 1) Msza św. śpiewana o godzinie 8 
rano w górnym kościele. 2) Obchód uroczystości w zwy 
kłej sali posiedzeń na Krakowskićj ulicy o godzinie 4 po 
południu: a) śpiewy wykonane przez „Lutnią“, b) prze­
mowy, deklamacye itd. W pauzach koncert. Wstępne 
wynosi dla członków 25 fen , dla nieczłonków 15 fen. 
Kobiety i dziewczyny nic n>e płacą. Po uroczystości 
krótki hal (taniec). Uprasza się o liczny ndział członków 
z rodzinami i gości. Osobnych zaproszeń się nie wysyła

Zarząd.
* Ruda. „Katolik“ pisze: Jest tn jedna na 

nczycielka F., która wszystkie dziewczęta na niemiecki 
katechizm wygania, choć do tego prawa nie

Nasz Przewielebny ksiądz Proboszcz chodził po 
szkołach i powiadał, iż nie mają dzieci gwałcić. — 
Na jaki katechizm ojcowie dzieci cheą posłać, na ten 
mają chodzić. A owa nauczycielka, skoro ks. proboszcz 
wyszedł, odezwała się do mnie: „Mnie nie jedno. Nie­
miecki chleb jedzą, niemieckie pieniądze biorą, a na nie­
miecki katechizm nie chcą chodzić!“

* Język polski w sądzie, Z Kluczborka piizą do 
„Gazety Opolskiój“ :

„W pewnój sprawie sądowój nakazał sędzia ławniczy 
przesłuchanie świadków w postępowaniu wstępnóm (Vor­
verfahren) przez urząd gminay w Nagodowieach (Lu­
dwigsdorf). Skarga zdawała się być ze wszech stron 
usprawśedliwśottą Po przesłuchaniu świadków przez wójta, 
okazała się jednakże jak najznpełniój bezpodstawną, tak, 
że dziwićby się można, jak było podobieństwem tak całą 
sprawę wyssać sobie z palca. Nie więc dziwnego, że sąd 
postąpił sobie tak, jak w każdym innym podobnym wy­
padku, to jest, że skarżącego z skargą oddalił. Ale nie 
na tóm koniec. Skarżący, który równie jak cala wieś i 
okolica, jest wyznania lnterskiego, i jnż dla tego szczerze 
cesarzowi oddany, i którego też dla tego o przychylność 
do polskości posądzić nie można, dowiódł, jak bardzo ci 
panowie z urzędu mową naszą frymarczą i jakiej donio 
słości krzywda nam się tu dzieje. Otóż skarżący postarał 
się o piśmienne zeznanie tych świadków, w którem po­
świadczają, że wójt ich po niemiecka badał, po niemiecku 
protokół pisał i że im się nareszcie podpisać kazał, ca oni 
też chcąc nie chcąc, uczynili, podczas gdy języka niemie­
ckiego nie świadomi, że więc ani pytań im stawianych 
nie rozumieli, ani odpowiedzi dać nie mogli, tóm mniój 
mogą wiedzieć, co wój w protoknle umieścił. Tn nastę­
puje dopiero opowiedzenie zajścia, o które w obecnym 
przypadku chodzi, a które, 'jak się spodziewać było mo­
żna, — słowo w słowo jest zaprzeczeniem i zbija­
niem protoknłn wójtowskiego. Sąd na zażalenie przeciw 
oddaleniu skargi okazał się tym razem powolniejszym, bo 
zażalenia do wyższój instancyi nie odesłał, tylko uznawa- 
jąc przytoczone zeznanie świadków prywatne za dostate­
czne, skargę, czyli raczój sprawę (Hauptverfahren) wy­
toczył przed forum sądowe,“

* Toruń. Teodor Rnpiński, obywateltoruński, maj­
ster piekarski, człowiek niepoślednich zasług w sprawach 
Daszych społecznych, umarł w niedzielę rano po długieb 
cierpieniach, które w ostatnich dniach zwiększył mu 
smutek po stracie syna, tą samą piersiową cho­
robą o śmierć przyprawionego. — Pan prezydent 
rejencyi kwidzyńskiej zniósł wszelkie ograniczenia w ko 
munikacyi granicznej z Pclską. Wolno więc znowu prze 
wozić wszelkiemi do tego dozwolouemi drogami płody rol­
nicze do Prus, a szczególniej wiktuały na targi po miastach 
pruskich, jak też i ludziom z wiktuałami temi przecho 
dzić. Ozy dotychczasowe zamknięcie granicy powstrzy­
mało rzeczywiście szerzenie się cholery, tego nie wiemy 
ale że wiele szkody i strat narobiło dla ludności po obu 
stronach granicy, na to się skarżono powszechnie.

* Berlin. Towarzystwo Polek w Berlinie nrządza 
bal maskowy na cel dobroczynny dnia 12 lntego r. b. przy 
Alte Jakobstr. 75 (Boltz Restaurant). Wstęp 50 fen. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. — Dnia 19 lntego jest 
walne zebranie.

Zarząd Towarzystwa Polek w Berlinie.
* Berlin. Towarzystwo Polsko-Dramatyczne w Ber­

linie u ządza w niedzielę dnia 12 lutego r. b. przedsta­
wienie amatorskie w sali przy Alte Jacobstr. 37 (Lonisen- 
städtisches Concert Hans). Odegrana będzie po raz pier­
wszy w Berlinie „Podróż po Warszawie“, operetka ko 
miczna w 7 obrazach. Początek o godzinie l/j8 wieczo­
rem. Po przedstawienia zabawa z tańcami. O łaskawy 
współudział Szanownych Rodaków zamieszkałych w Berli­
nie i okolicy uprasza Zarząd

* Obchód jubileuszu Ojca św. we Lwowie. Na 
przygotowującym się obchedzte jubileuszowym odczyt 
o Leonie XIII wygłosi uproszony w tym celu profesor 
uniwersytetu dr. Bronisław Dembiński. Artystycznego 
kierownictwa .częścią muzykalną obchodu podjął :ię 
zaszczytnie znany w naszym mieście profesor Włady­
sław Wszelaczyński, którv zapewnił sobie współudział naj­
wybitniejszych sił artystycznych. Wszystkie towarzystwa 
muzyczne i śpiewackie w liczbie około stu osób mają 
uczestniczyć w wykonaniu części muzykalnej obchodu, za­
powiadającego się nader świetnie.

* Wsiewołod Krestowskij, redaktor „Wam. Dnie- 
wnika“ — według telegramów „Diła“ i „Hałyczanin*“ 
z Warszawy — opuszcza swe stanowisko redaktorskie i 
wraca do Petersburga.

* Sankami przez Sund. Przed kikn dniami trzech 
panów z Landskrone przebyło sankami zamarznięty Sand, 
odbywając suchą nogą przeprawę z Szwecji do D.»nii, czóm 
nikt oprócz nich poszczycić Bię nie może. Szliehtada udała 
się szczęśliwie. Celem wycieczki była Kopenhaga, lecz 
podróżni zmylili drogę i dotarli natomiast do Kastrup.

* Kalendarz. Jutro w środę 8 lutego św. Jana 
z Maty w.

Wschód słońca o godzinie 7 minnt31. Zachód o go­
dzinie 4 minut 58.

„Witaj Królowa“ i pacierzem. Ksiądz Proboszcz prze­
mówił na ostatku i do dzieci i do rodziców obecnych. 
Wyraził swe zadowolenie z egzaminn i zachęcał do pil­
ności, bo znajomość języka polskiego, zwłaszcza 
umiejętność czytania i pisania polskiego jest tn u nas 
wśród ludności polskiój koniecznie potrzebna, w przyszłam 
jraktycz-iem życiu będzie bardzo pożyteczną. Największą 
przecież korzyścią będzie to — mówił Imć. ks. Pro­
boszcz — że będziecie mogły brać czynny udział w całem 
nabożeństwie kościelnem, bo będziecie i rozumiały kazanie 
i nauki dobrze, będziecie i z innymi śpiewem P. Boga 
chwałę głosiły. Obecnych rodziców zachęcał do regular­
nego posyłania dzieci na naukę, co zresztą ku pochwal* 
ich zaznaczyć muszę, że dotychczas czynili, a p. Nowi­
ckiemu, nauczycielowi emerytowanemu dziękował za jego 
pracę i trud łożony tak skutecznie około nanki dzieci. 
W końcu rozdał Imć. ksiądz Proboszcz pilniejszym i star 
szyna książki do nabożeństwa, a wszystkim obrazki. — 
Wszyscy obecni goście, pomiędzy nimi mianowicie matki, 
dziękowały serdecznie Imć. ks. Proboszczowi za opiekę 
troskliwą nad ich dziećmi.

Tego samego dnia odegrało Towarzystwo przemy­
słowe dwie sztuki: „Adam i Ewa“ i „Kominiarz i mły­
narz“. Gości była pełna sala i okolica, o ile jest polską, 
dopisała prawie w komplecie. Amatorzy grali dobrze i 
ubawili publiczność bardzo. Między jedną a drugą sztuką 
wystąpiła w pauzie panna Józefa Szytz z deklamacyą : 
„Do Polek“. Oddała rzecz dobrze, cała publiczność wy 
słuchała jej z wielką uwagą, wrażenie było silne, miano­
wicie, gdy mówiła:

„Nauczaj choć tyle, ojcze, twego syna,
Aby po śmierci znalazł odpowiedź gotową
Gdy nań krzykną. przodkowie, jak Bóg na Kaina :
Nieszczęsny! cóż zrobiłeś z ojców twoich mową ?“

* Na budowę kościoła w Szamocinie złożyli: Pani 
Fritz 3 m. Ks. proboszcz Stryjakowski 50 u, Z parafii 
Żońskiój 3 m. Anna Woltmann z Kamienicy 5 m. Ks. 
Winke z Pokrzywnicy 6,50 m. Ks. prób. Krygier : Du- 
bina 5 m. Z parafii Morzewskiój ks. prob. Klaro wieź 30 
m. Antoni Krauz 10 m. Marya Klarcwkz 2 »• Duszyn- 
ka Kranz 50 fen. Józef Pierdzioeh 3 m. Jan Pierdzioeh 
3 m. Józef Florek 3 m. Gruby Kozak 3 m. Konstanty 
Kaja 2 m. Józef Kozera 2 m. Jan Gapiński 2 m. An­
drzej Konczak 2 m. Słomowicz 2 m Michał Sonneeberg 
2 m. Antoni Pierdzioeh 2 m. Ignacy Ertmacn 1 ar Ce­
cylia Zodrcw 1 m. Katarzyna Wielsbska 1 m. .Chłopek 
1 m. Anna Kiernj 1,50 m. Wojciech Pierdzioeh 1 m. 
Jlls ty ud Nowak 1 m. Anastazja Gapińska 1 w. Jaa 
Szajkowski 1 m, Michał Kab t 1,50 w. Audrzój G‘.piń­
ski 1 m. Miihał Gapiński 1 w. Józef Kaja 1 m. Gra­
czyk 1 m. Jan Nowak 1 m, Franciszek Zalacbowski 1 
sa. Jan Odor 1 m. Józef KaśmWzyk 1 m. Apolinary 
Renz 1 m. Maryonna Jędrzejek 1 m. Władysław Kry 
gier 1 m. Jakób Kozak 1 m. Franciszek Kozłowski ] 
m. Józef Maślankg, 1 w. Antonina Maślanka 1 m. Józef 
Bogusławski 1 m. Ludwik Bogusławski 1,50 m. Nitecki 1 m. 
Jan Kończak 1 m. Władysław Czarnecki 1 m. Fröh­
lich 1 m. Antoni Kadow 1 m. Józef Pilarski 1 m. Jan 
Kaźmierczyk 1 m. Józef Kaźmierczyk 1 m. Andrzej 
Radke 1 m. Antoni Nowak 50 fen. Gałązka 50 fen. 
Józef Nowak 50 fen. Katarzyna Kledzik 50 fen. Michał 
Łepczyk 50 f n. Michał Gapiń.ki 50 fen. Ignacy Odór 
50 fen. Fr. Szajkowski 50 fen. Maryanna Szajkowska 
50 fen. Emil Sarnocki 50 fen. Jan Kozera 50 fen. Jan 
ZsUchowski 50 fen. Wiórek 50 fen. Katarzyna Nowak 
50 fen. Razem 113 m. Ks. prob. Ziółkowski z Kcyni 
5 m. Ks. profesor Opieliński z Gniezna 10 m. Z pa­
rafii Smoguleckiój druga rata, składka kościelna 8,10 m. 
Jan Borowski 3 m. Jan Baranowski 1 m, Maryanna Bo- 
żnchowska 3 m. Józefa Wróblewska 3 m. Ziółkowski 
Gustaw z Margonina 10 m. Druga rata z parafii Mo- 
rzewskiej 14,55 m, Józef Hanisz z Szamocina 300 m. 
Przez Redakcją „Knryera Poznański go“ 83,30 m. Pę- 
dziński z Lechlina 10 m. Wiktorya Bukowska 1 m. 
Rozalia Niklas 50 fen. Szymon Nowak 50 fen. Kolekta 
parafialna 3,04 w. Z Prusiec 2,32 m. Ks. proboszcz 
Grodzki 3 m. Franciszek Krygier z Szamocina 6 m. Pani 
Ponikiewska z Wiśniewa 10 m. Welzand gospodarz 
z Czejcz 2 m. Od księdza prob. Słomiński^go i parafian 
z Potnlic 18 a. Ks. prob. TeBmer z parafią Kosztowską 
i Krostkowską 200 a.

Składając serdeczne „Bóg zapłać„ Łaskawym Do­
brodziejom, polecamy się nadal Ich łaskawój pamięci, za­
razem przypominamy się innym współwyznawcom z prośbą, 
aby o nas zapomnieć nie chcieti. W imieniu komitetu

Ks. Lwc

«iainości nterafflt, nm*

* Wolsztyn, 5 lntego. W naszej dość rozległej 
i licznój parafii urządzoną została za staraniem księdza 
proboszcza Śmigielskiego zaraz na początku jego przy 
bycia do nas, a więc przed rokiem, w cztereeh szkołach 
nauka czytania i pisania polskiego. Dzięki też staraniom 
księdza Proboszcza nauka ta idzie pomyślnie, czego egza- 
mina odbyte najlepszym są dowodem. Egzamina w szko­
łach wiejskich odbyły się przy licznym udziale ojców i 
matek już na początku stycznia, a zadowolenie z tego co 
dzieci umiały, było ogólne. Niektóre matki aż płakały 
z radości, gdy słyszały swe dzieci gładko na książce czy­
tające lub z pamięci deklamujące. Dziś przyszła kolój 
egzaminn na miasto. Ksiądz Proboszcz z ambony zapo­
wiedział egzamin na godzinę 2 po południu w niedzielę 
i zapraszał nań wszystkich, mianowicie ojców i matki. 
Stawiła się też na egzaminie znaczna liczba gości. Na 
naukę czytania i pisania polskiego chodzi przeszło 70 
dzieci i to od 10 roku począwszy — wszystkie też były 
obecne.

Egzamin rozpoczęto pieśnią „Do Ciebie Panie“ i 
pacierzem, następnie odbyło się czytanie najniższego III 
oddziału, poczem śpiew i znowu czytanie II oddziału, 
podczas kiedy III oddział pisał z książki po polsku na 
tablicy. Dalej znowu śpiew i czytanie I oddziału, II zaś 
oddział pisał z książki w zeszycie. W końcu deklamacye 
pieśni kościelnych i odmawianie modlitw rozmaitych z pa­
mięci. Piękna ta uroczystość zakończoną została pieśnią

Gopodarstwo, handel i przemysł.
Berlin, 6 lutego. Miejskie targowisko een- 

tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcji). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 4310 sztuk bydła rogatego, 1OÓ82 sztuk trzody chlewnej 
(między niemi 366 bakunów), 1512 cieląt, 11446 skopów. — 
Bydło rogate. Handel był wielce powolny. Towar chudy 
był cokolwiek więcej poszukiwany, jak dotychczas, średnio-ciężkie 
woły natomiast, których spędzono obficie, były trudne do sprze­
dania. Wszystkiego nie uprzątnięto. Płacono za gatunek I 
54—58 m., za gatunek U 46-52 mrk., za gatunek Ul 39 do 
44 mrk., za gatunek IV 35-37 mrk. za 100 funt, wagi mię- 
snćj. — Trzoda chlewna. Targ był spokojny i wszystko, 

wyjątkiem kilku bakunów, które w cenie były słabe, uprzą­
tnięto przy umiarkowanym eksporcie. Płacono za gat. I 69 m., 
za wyborowe wyżćj, za gatunek II 56—57 mrk., za gatunek 
III .2—55 mrk. za 100 funt, przy 20 pręt, tary za sztukę, 
bakuny 66—68 m. za 100 funt, przy 50 funt, tary za sztukę.— 
Cielęta. Handel był spokojny. Płacono za gatunek I 56—60 
fen., za wyborowy towar wyżćj, za gatunek II 50 65 fen., za
gatunek III 34—88 fen. za funt wagi mięsnćj. — Skopy. 
Tendencya była bardzo słaba, ceny spadły i mnóstwo pozostało 
na targu. Płacono za I gat. 37—39 fen., za najlepsze angiel­
skie jagnięta 42 fen., za gatunek U 32 - 36 fen. za funt wagi 
mięsnćj. . .

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiartek 
na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu przecię- 
ciowćj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona 
została.

(K) Poznań, 7 lutego. - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 50 50 m., 70-ta 31,00 mrk., luty 
50-ta 50,50, 70-ta 31,00, m., maj 60-ta m., 7<-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —, mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 50,50 m., 70-ta 31,00 m., kwiecień 
50-ta —, m., 70-ta - mrk.

Wrocław, 6 lutego 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — eentn. — 

Cena wypowiedziana —, -- mrk.. lu y 134,00 żąd., kwiecień- 
maj 137 żąd., maj-czerwiec 139,Ou żąd:, czerwiec-lipiec 140,00 żąd.

Okowita (za .100 litr, a 10.,%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, npłyn. wypo­
wiedzenie —,— m., na luty (50-ta) 50,4 żąd., (70 ta) 31,00 
żąd., kwiecień-maj 82,50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 7-go lutego: żyto 
134,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 133,u0mrli., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 53,00 mrk. — Cpna wypowiedz, okowity (exel. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) duia 0 lutego: (5t -ta) 50,40 
mrk. (70-ta) 31,■ 0 mrk._________________ _

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisji handlowćj.

? a 100 kilogramo w
ci ężki

naj naj- ' naj 
wyż. niż. i wyż. 
MjE.|MlF.!MIF.

średni

UO 14
91) 14 
10 12 
20 13 
20 12 
00 14

naj-
niż
M|F.
141 ¿0

lekki towar
naj-
wyż.
M|F.
l-SlZO
13,10

TOWAR.

ną.-
niż.

F.

piękny I średni | pośledni
22 60 21 1 60 19 80
21 80 20 80 19 80
— — — 1 — __

Rzep.............................100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

Magdeburg, 6 lutego. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 15,05, cukier ziam. exd. 88% 14.50. cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—• Drugi piodnkt exc., 15% Rendem. 12,10, 
Usposobienie: stale, ff. Rafin ida chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa U 27,50, mielona nfln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Spok. -- Cukier surowy 1. Produkt transit« 
fr. statek Hamburg za luty 14,37 % płc., 14,40— żąd., marzec 
14,40— płc., 14,42% żąd., kwiecień 14,45 - płc., 14,471/a żąd., 
maj 14,60— płac., 14,55— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 6 lutego. — Okowita słabo, za luty 
22% żąd., luty-marzee 22% żąd., kwiecień 22% iąd., maj- 
czerwiec 22'/i żąd. — Kawa good average Santos za marzec 
84%, za maj 8l /a, za wrzfc8ień!i81%, za grudzień 81—. Uspo­
sobienie: potw. Obrót 5000 miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr, Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

6. Po połnd. 2 764,2 PłnZ. umiar, zachmł) — 2,7
6. Wiecz. 9 762,0 MnZ. umiar, zachm.3) — 1,2

Rano 7 761,5 ¡PłnZ si ny zachm. — 1,3
ł) Przedpołudniem śnieg. 3) Wieczorem silna mgła.
Dnia 6 lntego maximum ciepła — 1,2° Cel.

„ 6 „ minimum „ — 5,93 „

(Nadesłano.)
Jedwabne materye na suknie balowe od 75 fen. do 

M. 18,65 za metr —jako i czarne, białe 1 kolorowe jedwabie od 
75 fen. do II 18,65 za metr — gładkie, w paski w kratkę, w de­
seń, damaszek etc. (około 240 różn. gat. i 2000 różn. kolorów, 
deseni etc.) franko i oclone. Próbki odwrotną pocztą. (494) 
Fabryka jedwabi ®. Henneberga (c. k. dost. nadw.) w Zurychu.

W ostatnim (XIX-tym) Roczoiku 
śkiego Tow. Przyj. Nauk drugie z kolei miejsce po 
znanćj już czytelnikom naszym monografii G-niezna 
zajmuje cenne prace niestrudzonego twórcy muzeum 
przyrodniczego Towarzystwa, dr Fr. Chłapowskiego 
nosząca napis: Spis i streszczenie prac dotyczących 
fizyografii W. Ks. Poznańskiego Praca ta niewiel­
kich rozmiarów, bo z wierająca nie całe dwa arku­
sze druku, ale jest wynikiem niezwykiój pilności i 
wytrwałości w zbieraniu szczegółów, a zasługa auto­
ra tem większa, że nie poprzestał na ogłoszenia su­
chych danych, które wydobył z kurni niepamięci, 
lecz na ich podstawie dał czytelnikowi równocześnie 
jasny i wyraźny, o ile na to dotychczasowe prace 
pozwalały, obraz flory i fanny W. Ks. Poznańskie­
go oraz jego stosunków geologicznych.

O pracowitości t«go samego autora świadczą 
zamieszczone w tym samym roczniku nekrologii da­
wniejszych członków Towarzystwa, a mianowicie 
sprawozdani • z posiedzeń wydz ału przyrodniczego, 
którego p. dr. Chłapowski jest duszą.

Telegrram giełdowy.
Berlin, 7 lutego 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Enrs s dnia 
Psrenloa słabo, 
na kwiecień-maj 
ca czerwiec-lipiei 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj

na kwiecień-mąj 
na maj-czerwiec 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na luty marzec 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na ezerw.-iipiec 
na sierp.-wrzesiei 
spożywcza. . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli .

6 7 4
Niem.3%poż.pań. 87 20

155 70 165 50 Consol. 4% . . 107 60
168 20 168 - Consol. 3,/s% • 101 20 1

Pozn. 4% 1. zast. 102 25
139 20 138 75 Pozn.8%%l.zas. 97 80
140 7Ö 140 50 Pozn. listy rent 103 30

Poznań, oblig. . 96 20
52 50 52 26 Austr. banknoty 168 80
f2 6t 62 25 Austr. renta srbr. 82

Ros. banknoty . 210 -‘
33 80 33 80 Ros. listy zastaw. 100 50
32 50 32 30 Pols. 6% lis. zas. 66 90
33 50 33 60 Pois. likw.lis.zas. 64 60
33 90 33 80 Węg.4%rentazł. 96 70
34 40 34 40 Węg.5% , pap. 86 10
35 20 35 2C Austr. kred- akcye 172 60
63 50 63 40 Lombardy . . ■ 43 70

Disconto com. . 186 60
140 50 141 25

Usposobienie:
25 stale.

10. OM .000
0,00^

6
87 10

98 - 
LOS 40 
96 40

82 80

67 - 
64 7j 
96 70 
83 - 

174 70 
43 60

«¡a
P oz u a a, 6 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszez 
Renkawitz z Ujścia, dr. Jordan z Ostrzeszowa, Oświę­
cimski z Oświęcimia, Chłapowski z Goździehowa, Dem­
biński z Msrzenina, Drygas z familią z Kalisza, Ro- 
ihe z Dąbrówki, Krieger z Berlina.

- » spoz
Szczecin, 7 lutego 1893 roku 

Kurs z dnia
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, słabo 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

(Kursa końcowe.)
6 7

Okswita słabo.
6

155 50
156 50

165 -
166 60 w miej sen eksport 

na kwiecień-maj
32
32 50

136 - 136 — na sierp.-wrześ. 34 50
137 - 137 — Petroleum
52 60 63 -- w miejscu . . . 10 80
62 60 62 -

31 80
32 80 
34 30

10 95



Walne zebranie
Towanyst»a RóiDiczejo ŚrsJilo-Giiieniieiisli-inemliesi

odbędzie «ię w eiwartelt dnia 10-ga h. m. j godzinie pnwd 
południem we W* raeśnł w hotelu p Paprayckń-gu. (1178)

Dyrekcja.

OJCA ŚW.
Łg©17& 2ZIII-

RZYMSKIEGO PAPIEŻA
ŻYWOT I CZYNY

AŻ PO ROK 1892
krótko zebrał i opieal

KS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.

—Wydanie jubileuszowe. -—-----—
Stron 120.

Cena broeznrki zaopatrzonćj w aprobatę Władzy Duchownój 20 fen. z prze­
sył! ą 26 fen., 60 egzempl. za 8,SO mrk., 100 egzt-mpl. za 16 mrk. 

Poleca i odwrotna poczta wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 
niu włości rentowych, w kupnie i

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacji hipotek. (185)
Przyjmuje depozyt* od 100 M. począ- 
wszy pod następującymi warankami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4*/«l
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. ZlirZ2|<l.

Na Wielki Post
polec*

śledzie

W ygzedł
SO-t37- zeszrsrt 

r —

Na nadchodzący Jubileusz Ojca św. Leon* XIII. 
wykonuję na zamówieuia bardzo gustowne (1170)

transparenta
z popiersiem Ojca św.

kolorowo 1 tanio.

Zakład artystyczno-koś cielnyA. SZYMAŃSKIEGO
W PLESZEWIE.

łakociowe, opiekane i bez olei,
Holenderskie śledzie 
mleczne, w całych i l/> 

beczkach i kopach.

stokfisz
suchy i moczony,

kawior
aslr., nrałakt I amerjk.,

minogi
w całych i */j kopach, homary
sardynki, serdelki, tuńczy­
ka łososia I węgorza wę­
dzonego I niarjn., bydllakl, 

sielawy I flądry.

żywe i morskie,

Rrzyly litewstieipolslie
owoc susz., powidła 1 owo­

cową marmoladę i 
pomeranńcze

słodkie w całych 1 ł/| skrz.

J. Smyczyiiski
Poznań, Św Marcin 27 na­

przeciw ul. Klamerka.

Nakładem Księgarni Katolickiéj
Dr. Władysława Miłkowskiego

Krakowie
wyszło świeżo w polskim przekładzie słynne dzieło O.
rzjNtwa Jecnaowego p.

Gro«, Towa-
(1076)

Przewodnik
na drodze życia duchowego.

(8tr. 42a w 16-ee)
f Cena egsempl. ozdobnie oprawnego 8 marlti. 
Nadsyłający s marki w liście w znaczkach 

wych pruskich pod adresem Księgarni Katolickiej 
Miłkewakleco w Krakowie otrzymają to dzieło slwr 
pocztą franco.

Dr.
rot«ą

Grób wielkanocny
ftgurą P. Jezusa za 80 Marek i anioły 

z drzewa po 6—20 M. za parę, są do nabycia u

L. Skrzetuskiego,
(11K1) Wodna III- Afi.

i lustrowanej
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od .Biblia“ do .Biegun" z liczneiui ryci­
nami w tekście.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.

Cena każieio zeszyta w I. Rs. Ptmistai 1 ml 80 fi.n.
z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

to itawnycli prenumeratorów 1 markę 50 [aa.
resp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytośd za rok cały, czyli za 21 ze­
szyty, me ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul. Chmielna 9.

Biusty Ojca Św. Leona XIII.
gipsu w dwóch wielkościach artystycznie wykonane j 

leoa po cenie umiarkowanej (1H

A. Krzyżanowski,
Poznan.

HfflBlOa ZałBMJ

MM
PISMO MIESIĘCZNE

wychodzi we Lwowie w objętości 7-8 arkuszy
rok czwarty « ♦

pod Redakcyą Komitetu, w skład którego wchodzą'.
Roman Gostkowski 
Wltołd Lewicki 
Teofil Merunowlcz

Jan Pawlikowski 
Tadeusz Romanowlcz 
Tadeusz Rutowskl

Leon Syroozyński 
Stanisł. Szczepanowski 
Franciszek Zima.

Cena prenumeraty na rok 1893:
W Państwie Austryackiem..............................................kwartalnie 3 złr.
W Królestwie Polakiem i Cesarstwie................................. „ 8 rs.
W W. Ks. Poznaóskiem. Rzląsku i Prusach Zach. . . 6 marek

Ogłoszenia przyjmuje administracya podług umowy. 
Adres Redakcyl: Lwów, Teatralna 6. (Dr. Witold Lewicki).

Adres Adminlstracyl: Lwów, plac Bernardyński 7. (Jan Amborski).

Ł. Ooralski
Hartowny handel win w Pleszewie

ydkM* oaoMtato * pce^becatów m Wątnech ąprocuiie zakupione

wina górnowęgierskie
tołLaJsUle 

Próby 1 cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinnui de vite)

butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1.05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wj 

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonój przy­

sięgi.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z ilerci wielbłądziej.

•dltóręj na pasy. - (86®)
Gumowe płyty, sznury, węże etc. 
kebest ogniotrwały opakunk w płytach i sznurach. 
Aparaty »aslclune z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Himarownild Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszcau. 
Tluazoa mtal.y do powyższych smarowników (oeseaędność

w oliwie 90%).
World do zboża.
HłaoHty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań Btemarka, ulica nr. 10.

, plûciti, Meliaiî, stoloràj, lywanów
pod firmą (1063)

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8
poleca na porę jesienną 1 zimową

wszelkie nowości
w wełnie jak i w jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.

Szwalnia przyjmuje do roboty suknie i wierzchy na 
futra tak z swego jak z obcego materyałn.

Krój dogodny.

W

wary
rosyjskie i przybory do takowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel­
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury urny walko we, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

dawniej P. Wolkowltz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 2C 

jedyna w Księstwie od 108 lat Istniejąca

fabryka i skład
wyrobów cynowych
poleca po nader umiarkowanych cenach krzyże, lichtarze, 
wizerunki, lawaterze, tacki do chrztu i do ofiary, *®P“łkl 
i t. d. jako też miarki do wódek 1 do octu, formy do lodów, 
bańki do nóg, sikawki, marki do wybierania perek 1 wszel- 
kie w zakres ten wchodzące przedmioty. (784)

Wszelkie reperucye oraz i reperacye wag wykonuj»
spiesznie i tanio.

Stare metale skupuję i płacę najwyższe eeny.

J. Krysiewicz Lampy
Skład sprzętów kuchennych i domowych

fc>w. Marcin nr. 65.___________

St. OpieliAski
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

ŒZiotosz3rxxie
poleca

wiece ołtarzowe
■w

(1661)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

stołowe, wiszące, ścienne, pająki
i t. d. w największym wyborze i po 
nader przystępnych cenach, poleca

B. Sznlczewski
Skład porcelany, szkła I fajansów,

Plac Wilhelmowski 10
naprzeciw teatru miejskiego.

Dla Duchownych!
Prawie nowe, eleganckie

niedźwiedzie
dla wysokich osób (ciemnogranatowe 
poszycie) cena kupna 7ć0 marek są 
za 260 marek do sprzedania u ban­
kiera Bruno SchoepKe w Ra­
wiczu (1178

Wielihi. Duchowieństwu
polecam wielki 1 uroz­
maicony wybór sprzę­
tów koftolelnych jako to: 
Monstraeye w różnych aty. 
lach, puszki da komnalkan- 
tów I hostyl, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny de cherych, am­
pułki, kropidła, keelełkl de 
wody śwlęeenój, newer# 
■ystemu lawatarse i aa 
czy ula do Chrztu, łódki 
de kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarz* 1 de pro­
cesy!, klereo, lampy kośelel-

- ne (wleezne) I przed obrazy, 
lichtarze z bronstu, meelądzn I alfenidy, kandelabry, dzwonki karu* 
n|Jne, żelaza do wypiekania hestyl 1 wykrywaece do tyehże i t. d. 
Szczególną nadto nwegę zwracam na górą nmletzezeny rysnnek bardze 
pięknych I praktycznych trybnlarzy z ulepszonym kociołkiem, które 
pomimo nąjwiększego rozpalenia węgli nie podlegają tak prędklema 
znlszezenln, Jak trybnlarze dawnego systemn. Stare trybularze przyj­
muje, do przerobienia koelcłka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe- 
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów koócielnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (118ó)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów koócielnych. 

______________ WllhelmowBka ulica 81.______________

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
a A. Andruszewski,
£ I

_ Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

■| Magazyn mebli
» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
•| dzeń pokojowych w różnych stylach. 5.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za g
N 196 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne e*
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań *
_ gustu i rozmiarów pomieszkania. (220) "
2 Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, t*
g gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 3 
® deseniach są zawsze na składzie. g

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: , (I38)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3°/« 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3’/2%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po <%•

Zwiazio Spiiei ZarobkoiijcL
Dr. Kusztelan.ł ------ .J Wielebnemu Duchowieństwu L 

u i Szan. Dozorom kościołów F 
J poleca się organmistrz, Polak, q

2 do budowania |

organ;
i i wezeikieb reperacji takowych. I 

Za gwarancją rzetelnój i to­
ni* pracy posłużyć mogą chlu-1 
bne ówiadectwa, któremi się I 

| okazać może. (276) |

Roman flofimann,
Poznań, Piekary nr. 21.1

Dwa 5-cio letnie ko­
nie wierzchowe, wa­
łach kary po Plx- 
Sternie, z gwiazdką, 

‘zadnie pęciny białe, 6 c. 
wysoki. Wałach skarognlady po 
Marwltzn, 4 cale wysoki. Piękne, 
z dohremi chodami są na sprzedaż 
w Pobrojewie pod Ostrorogiem-

\j3ZL-:

Za redakłyą »dpowiudzialny Masław Zmerski z Poanania — Nakładem i czcionkami Drukarni Euryera Poznańskiego.

ara
hambnrgskie, bremeiskle I Im­
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, r6w“’e*,. “ó 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel eygar
W. Becker, Illac nil.

Papierosy Sulimy, Wellers, Vul­
kan z Drezna po cenach fabrycznych

przesyłki pocztowe nskntecznia 
g{ę franko. (10 8)

Organy
tok dobre jak nowe z manuałem i pe­
dałem z ośmin głosami są na sprze­
daż w Poznania na Rybakach 1.Cwryszkiewica,
(1184) organmi-trz.

A. RED*ER,
Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.' 

Zakład artystyczny, • 
specyalność _ f

oszklenia kościołów.; 
Ceny tanie.

3C1OIOW. •

Pogzukuję zajęcia jako

praczka po domach.
Barbnra Terjan,

Ryhaki 10, I p. (1124)
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